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ttinn KaiUKnii „Dziennika Polskiego*, nliaa Batorego 
liczba (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. SO ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaekiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granica do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włooh i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ękopisów  R edakcja  n ie zw raca .

T e l e f o n  R edakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przetmatę i ogłoszenia przflmula t e  Lwowie :
Binro Administracji .Dziennika Polskiego*, plac Maijaeki 

lioiba 6 i 7 w domn pana EiseUd; we W iednia, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwąjeaiji i Wrocławia pp. Haaeensteia 
et Vogler, we Wiednia A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Beiohman et Frendler, Binro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue dea Saint 
Póree.

Ogłonenia przyjmuje się za opłatą 0  centów d jednege 
wiersza drobnym arakiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wlereaa.
Drobne ogłoszenia po 1*/, eenta od wyraża Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ot. od wyraża.

Betiamy i  rubryce „Nadesłane” 20 ent oi wiersza.
(T=3

Czas oanowić prennmerate!!!
która wynosi:

w e L w  o w i e
( miesięcznie 
( kwartalnie

1 zł. 50 ct. 
4 zł. 50 ct.

w e  L w o w i e

z a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  
P F *  2 0  c t.

. .  ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c . i  ( Łwartaini„ 6 zj.
Za „ B L U S Z € Z “  dopłaca się

( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 et.

. .  ( mióaj zitie 80 ct.
na p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumeratę na Dziennik przyjmuje się .ylto  
od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz" tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Nowi prenumeratorowie nabyć mogą 
w Administracji naszego pisma tom I. powieści 
„Pożary i zgliszcza" za cenę 1 z ł , 20 ct.. z prze­
syłką pocztową 1 zł. 40 ct. Początek drugiego 
tomu otrzymają na żądanie b e z p ł a t n i e .  "

ISij
Lwów 4. września.

B^ło przez czas jakiś dość cicl.o na półwyspie 
bałkańskim —• tak cicłio, że Europa zajęta wa- 
żnemi sprawami politycznemi nie miała dość spo­
sobności zwrócenia całej uwagi na sprawy wscho­
dnie na półwyspie bałkańskim. Panował więc tylko 
spokój względny, taki, jaki w ogóle wśród tamtejszych 
stosunków panować może. Na zewnątrz nie było nic 
słychać o nadzwyczajnych rozruchach i zamachach, 
nie było żadnej rewolucji i większego powstania, 
więc wolno było stan ten uważać za spokojny. 
Poo spokojną jednak powierzchnią panował ruch 
wcale ożywiony. Nie trudno się domyśleć, gdzie 
jego było źródło. Jedno jedyne mocarstwo nie 
czuje się zadowolon m z obecnego stanu rzeczy na 
półwyspie bałkańskim i wszelkiemi możliwemi, a 
często niemożliwemi sposobami i drogami dąży do 
gwałtownej jego zmiany. Rosji się wydajp, że dla 
jej urojonych interesów koniecznem, aby dzisiejsze 
stosunki na półwyspie bałkańskim radykalnej uległy 
zmianie i dla tego czyni już teraz wszystko w drodze 
legalnej i nielegaluej, jawnie i skrycie, coby zmianę tę 
mogło jak najszybciej przepro padzić. Ona jedna uwa­
ża się za powołaną do objęcia spuścizny po Turcji 
i nie zaniedbuje niczego, aby zgon jej przyspie­
szyć. Do wytkniętego celu zm erza Rc ja od razu 
wszystkiemi drogami. Tem się tłumaczy, że o agi­
tacjach słychać równocześnie we wszystkich kra­
jach półwyspu bałkańskiego, że prowadzi się z ró ­
wną energją w Bułgarji i Serbji,  ̂ jakoteż ŵ  pro­
wincjach podległych berłu tureckiemu. Agitacja 
W Serbji i w Bułgarji na rzecz pauslawizmu jest 
teraz cokolwiek utrudnioną. Rządy stosunkowo dosc 
energiczną rozwijają akcję przeciw wszelkim nie­
proszonym wichrzycielom porządku politycznego 
wyprawiając bez w elkich zachodów za granicę 
kraju. Nie osiąga się wprawdzie przez to zawsze 
zamierzonego celu. Wyrzuceni jednemi drzwiami 
płatni agitatorzy rosyjscy, wracają drugiemi i roz­
poczynają na nowo niedokończone wprzód dzieło— 
nie na "!as jakiś można się w ten sposób opędzać 
od nieproszonych gości.

Do niedawna był Belgrad i Nisz głównem  
siedliskiem panslawistycznych agitatorów. Tam 
j i zygotowywano owe wielkie plany zmierzające do 
wywołania powstani; w Bułgarji przeciw rządowi 
Łsięcia Ferdynanda, w Bosnji i Hercogowinie prze­
ciw Austrji, w Macedonji, Albanji, Tessalji i Epi- 
rze przeciw Turcji, a wrzescie w samej Serbji 
przeciw —  Serbji. Iutelektualnym przewódcą ca­
łego ruchu, przedsięwziętego na tak wielką skalę, 
był osław ouy pan Hitrowo, ajent dyplomatyczny 
Rosji w Bukareszcie. W jego ręku schodzą się 
wsz itkie nici agitacji panslawistycznej rozrzucone 
gęstą siecią po całym półwyspie. On kieruje wszy- 
stkiem, on wydaje rozkazy i — ruble. Do niego 
udawają się poszczególni przywódcy rozbójniczych 
baud powstańczych po radę i i  zapłatę.

i r

Pożary i zgliszcza.
Tom XI.

Pan Hitrowo nie był jednak tym razem bardzo 
szczęśliwym. Kto chce za dużo, ten często nic nie 
osiąga. Na skalę zanadto wielką zamierzył dyplo­
matyczny ajent cara rosyjskiego przeprowadzić 
akcję i zrobił fiasko. Rząd serbski pana Christi- 
cza, dla którego agitacja panslawistyczna mogła 
się stać bardzo niebezpieczną, zabrał się energicz­
nie do agitatorów i wypędził ich z kraju. Wyda­
leni otrzymali paszporty i ruble rosyjskie od rosyj­
skiego ministra-rezydenta w Belgradzio pana Per- 
sjaniego i udali się przez Semlin do Rumunii, by 
dalszych wyczekiwać rozkazów. Przedtem już wy­
brała się część agitatorów do północnej Mace- 
douii, aby tam wywołać powstanie, które mia­
ło być skierowaue z jednej strony przeciw Buł­
garji, a z drugiej strony przeciw tamtejszemu 
żywiołowi serbskiemu. Władze tureckie zwróciły 
jednak jeszcze wczas uwagę na nadto jawn;a pro­
wadzoną agitację i użyły wszystkich sił do jej 
zwalczenia. Władze znalazły skuteczną pomoc w 
ludności małmmetańskiej, która z całym zapałem 
wystąpiła przeciw akcji rozwiniętej w służme rosyj­
skiej. Mahometanie widzą w ruchu panslawisty- 
cznym niebezpieczeństwo dla siebie i dla państwa 
tnreckiego, zwłaszcza, że ruch zwrócony jest prze­
ciw obecnemu stanowi rzeczy w Bu.garji, to jest 
przeciw rządowi księcia Ferdynanda i zmierza do 
jego obalenia, aby przez wywołaną rewolucję przy­
wrócić napowrót wpływ rosyjski. Tak kierowana 
agitacja panslawistyczna, prowadzona pod egidą ro­
syjską, wydaje się Mahometanom p idejrzaną, a to 
głównie dla tego, że wszystkie powstania przeciw 
księstwu bułgarskiemu, inscenowane bywają przez 
radykalnych Serbów i Kroatów w przymierzu z 
żołdakami czarnogórskimi, że rosyjscy, bułgarscy 
i serbscy agitatorzy podają sobie dla tego ręce, 
aby wywołać sprzysiężenie, które zrazu zwrócone 
jest wprawdzie tylko przeciw dzisiejszemn rządów 
bułgarskiemu, w dalszym jeduak rzędzie skierowa­
ne jest przeciw państwu tureckiemu i jego posia­
dłościom w Europie. Zamiary agitatorów nie zo­
stały więc tym razem osiągnięte —  że jednak nie 
zostały zaniechane, o tem możemy się przekonać 
z zachowania się pism panslawistycznjch, które 
nie kryją się wcale z tem, że panslawiści wcale 
nie ustaną w swej szlachetnej pracy, lecz owszem 
z większą i iż dotychczas prowadzić ją będą eneryą. 
Czy z lepszym i większym niż dotychczas 
skutkiem ?

Ludność mahometańska, która widzi w agita­
cjach panslawistycznych niebezpieczeństwo dla pań­
stwa tureckiego i popiera dlatego usiłowania władz, 
okazuje dobry instynkt. Panslawistyczne sfery w 
Rosji bynajmniej tem się nie kryją, że panowanie 
nad Bosforem jest celem polityki panrosyjskiej, że 
wówczas dopiero będzie można mówić o osiągnię­
ciu ce lu —  swoją drogą jeszcze nieostatecznego — 
gdy na meczecie sofijskim zatkniętym zostanie trój- 
ramienny krzyż prawosławny. W Rosji przygoto­
wują się do tego celu z wielką energją. Wielkości 
celu odpowiada wielkość przygotowań —  dlatego 
pragnie Rosja utrzymania pokotu przynajmniej je ­
szcze na tak długo, aż ona gotową będz1e z mili- 
taruem i politycznem uzbrojeniem, Dlatego też po­
winno te wszystkie państwa, którym na tem zale­
żeć powiuno, aby Rosja tego celu nie osiągnęła, 
już teraz wszystkie zebrać siły — aby dopomódz 
Turcji do odparcia agitacyj panslawistycznych. 
Istuienie państwa tureckiego jest na razie pierw­
szorzędnym i żywotnym interesem chrześcjańskich 
i cywilizowanych mocarstw zachodnio - europej­
skich.

K or espondencj ©.
Londyn 1. sierpnia.

(Kombinacje trypo litańsk ie .— Wojowniczy nastrój „S tan­
dard*.“ — F lo ta  angielska. — Ks. Edymburski w Stam ­
bule. — Cel jego podróży. — Król Londynu w B .lg ji. 
P raca W olsleya. — Czy Moltkie jest gen iu s iem .-A rm je  
najemne. — Boyeottowanie. — Papież a kler irlandzki. 
Irlandia i Polska. — Deszcze. — Nieurodzaj. aport 

balonow y)
Polityczni meteorologowie tutejsi zapowiadają 

zmianę i ostrzegają przed optymistyeznem zapa­
trywaniem się na stan obecnej politycznej ciszy. 
Wiatr, który ma sprowadzić burzę, wieje tym/ra­

zem, zdaniem Standarda, od strony morza Śród­
ziemnego. Dziennik ten wypowiada przekonanie, 
że Bismark rozmyślnie podburza Włochy przeciw 
Francji, że on to wywołał kwestię hegemonji na 
morzu Sródziemnem, ażeby każdej chwili mieć na 
zawołanie pretekst do wojny z Francją. Włochy, 
jak słusznie aważa wzmiankowany dziennik, bar­
dzo chętnie powodują się życzeniom Bismarka. 
W łochy przyzwyczaiły się do tego, że każda prze­
grana przynosi im korzyści, coż dziwnego, że wal 
cząc dziś u boku Niemiec przeciw Francji, spo­
dziewają się wygranej, a Węc i wynagrodzenia 
bardzo znacznego. Nietylko Standard, ale i cała 
ppasa w ogóle śledzi z wielkim niepokojem tak 
zata.g francusko-włoski o Masawę, ’ak współza­
wodnictwo obu państw o panowanie na morzu 
Sródziemnem, jak niemniej podejrzane manewry 
floty francuskiej i włoskiej. Szczególnie organ 
Salisnury ego, Standard, odznacza się w rozsie­
waniu alarmujących pogłosek. Jaki cel ma to pi­
smo, niewiadomo — tem bardziej, że występuje 
tak, jak gdyby spodziewało się i pragnęło wojuy 
jak najspieszniej.

A przecież pismo angielskie powinuoby być 
ostatniem, które przemawiałoby za wojną. Dziś 
dla Anglji potrzebny jest spokój, choćby —  za 
każdą cenę. Faktem jest, że opinja publiczua jest 
do najwyższego stopnia zaniepokojoną stanem floty 
i fortyfikacyj nadbrzeżnych. Manewry floty okazały 
dowodnie, że flota ta nie jjest niebezpieczną dla 
przeciwnika, ale dla siebie samej, że wybrzeża 
angielskie nie są w stanie obronić się przedjnapa- 
dem lada silniejszego korsarza. Przygnębienie 
wielkie samo przez się wzmogło się skutkiem ra­
portów o szybkiej i nader pomyślnej próbie mo­
bilizacji francuskiej i nader korzystnym przebiegu 
ćwiczeń marynarki włoskiej —  groźby więc S tan­
darda  są wprost śmieszne.

Książę Ł d y n  b u r  s k i, jak zapewniają tu 
półoficjalnie, ma do spełnienia ważne misje w Stam­
bule. Ma on przedewszystkiem załatwić sprawę 
tureckich fortyfikacji nad Tigoris i skłonić Portę 
do energiczniejszego wystąpienia przeciw planom 
rosyjskim, które w Erzerum z każdym dniem ja­
śniejsze przybierają kształty.

Misję is . Edynburskiego należy właściwie zro­
zumieć. Wiadomo, że w Stambule bawi sir White, 
uchodzący za jednego z najzdolniejszych dyplo­
matów angielskich i nader dobrze zapisany u suł­
tana i —  w haremie.

Książę Edynoursk, y& t natomiast tyl :o synem  
królowej, który polityką się nie zajmował i z pe­
wnością nie zdołałby zaszachować dyplomatów tu­
reckich. Jego podróż jest więc raczej podjętą ce­
lem odświeżenia stosunków z Portą, celem okaza­
nia Rosji i Francji, że Anglja mimo swej biernej 
polityki od czasu do czasu pamięta o Złotym Rogu. 
Zresztą odwidziny angielskiego księcia w mieście 
wiernych, obfite bakczysze, jakie sypać będzie z do­
brze wypakowanego worka na wszystkie strony, 
oddziałają niewątpliwie na opinję i wzmocnią sym­
patię, jbwiejące się nieco, dla Anglji. Zdaje się 
jednak, że mimo tej wizyty Porta nie okaże się 
skłonniejszą do wystąpienia w sprawie Erzerum, a 
francuski ambasador hr. Montebello nie dopuści 
do załatwienia sprawy suezkiej po myśli W. Bry- 
tanji. Porta zachowa i tu ową swą zasadę: Ro- 
b.ć jak najmniej —  żyć jak najdłużej. Zresztą 
akta dyplomatyczne W. Porty mają już oddawua 
mniejszą wartość aniżeli niezapisany papier.

Więcej niż podróż księcia zajęła i oburza je ­
dnych a cieszy drugich podróż l o r d a  mu j or  a 
d e  K e y s e r  do Belgji. Keyser jest Belgijczyk i 
katolik, to też fakt ten wywołał swego czasu w 
sterach protestanckich wielkie oburzenie. Jestto 
człowiek ambitny i zręczny. Podróż jego po Bel­
gii była nader charakterystyczną; występował na 
zewnątrz z powagą królewską otoczony ciągle sze­
ryfami Londynu. Pozwalał urządzać dla siebie 
bankiety i sam je nrządzał, wypowiadał mowy po­
lityczne i zapewniał Belgję o sympatjach Auglji.

Lord raajar Londynu, niegdyś pierwsza figura 
po królowej, dziś stracił swe znaczenie zupełuie 
prawie. Instalacja jego odbywa się wprawdzie z 
całym przepychem, w orszaku jego jak niegdyś 
kroczą mieszkańcy pięciu części ffiata, słonie i

(Ciąg dalszy).
III.

jak Makarewicz obmyślił ucieczkę.
Minęło wiele tygodni od owej ostatniej wizyty 

Perliły, ale Swida nie zachował z nich ani jednego 
wspomnienia. Śmierć i życie wydzierały go sobie, 
be:- współudziału myśli i czucia, stracił świadomość 
istnienia.

-Ai dnia pewnego śmierć pokonana, poszła 
z izby na inne żniwo —  katorżnik się przecknął 
raz pierwszy

Na świecie był dzień. Otworzył oczy, lecz nie 
zniósł blasku i zm różjłje zuowu. Chciał pić, więc 
się jak dawniej chciał przyczołgać do wilgotn >j 
ściany, ale wtem ktoś mu uniósł delikatnie 
głowę, podano mu do ust czarkę chłodnego, won­
nego napoju.

W ypił chciwie —  i usunął się znowu na zie­
mię, sen go morzył —  pierwszy spokojny od daw­
nych czasów

Gdy się raz drugi obudził, był wieczór. Czuł 
się zdrów, tylko ba.dz) słaby, ale mu już wróciła 
przytomność, więc otworzywszy nieco oczy, zaczął 
się rozglądać i przypominać. Co się z nim stało 
gdzie on był Przecie to izba Uroczyńska —  a 
może i nie —  bo jej nie poznał. Nie dojrzał gni­
jących barłogów pod ścianami, ani błotnistej ja- 

w podłodze, z pułapu nie ściekała wilgoć.

Coś się z nim stało szczególnego, ale nie pojmo- 
wał co ?

Mary gdzieś znikły wraz z cuchnącą słomą i 
stęchłem powietrzem bndy, na środku nie było 
nawet brudnego kubła z jedzeniem — za to on 
sam leżał na drewnianem łóżku —  miał siennik, 
koc na sobie i białą, czystą koszulę.

Boże, co to znaczy ? Gdzie Perliło, straż, Czer- 
k ie s , czemu go nie pędzą na robotę, czemu 
on nie skuty —  odkądże lo dają takie posłania 
katorżnikom, gdzie jego szynel? Kto w piecu za­
palił ?

Zdumienie dodało mu sił. Poruszył się i zaj­
rzał w stronę ognia. Na zydlu, poprawiając pło­
mień siedział ktoś — plecami doń zwrócony.

Swida się zatrząsł. Może to Perfiło ożył i 
czyha na jego obudzenie, aby się znęcać. Ale nie, 
postać była mniejsza, zresztą czyżby katorżnik po­
został tak dłngo w spokojn.

—  Kto tam ? —  spytał Swida nareszcie.
Człowiek się porwał na równe n o g i, i pod­

szedł.
—  To ja, paniezyku! —  rzekł cicho.
Aleksandrowi zabrakło g łosu , siadł na po­

słaniu, wlepił oczy w to widziadło. Mimowoli 
ręką sięgnął do czoła, i przeżegnał się. Myślał, że 
majaczy.

—  Makarewicz ! — wyjąkał.
j — Ja sam, paniczn! Na wasze usługi. Może 
I jeść czy pić chce, panicz!

—- Stary, zkąd się tu wziąłeś —  t y ! —  Czy 
ja oszalałem.

—  Ja sobie przyszedłem do panicza! Zanu­
dziliśmy za wami —  taj, jesteśmy Jakże pani­
czowi —  zdrowiej!

— Jak to — f ty do katorg! Za co ? —  
Kiedy przyszedłeś?

— My sobie ] zyszliśmy z własnej woli.
— Kto — my ? — sagadnął Swida, a tchu mu 

brakło i serce, niewiadomo czego, biło się w 
piersi.

Stary popatrzał mu w oczy uśmiechnięty.
— A któżby, paniczn? Wasza narzeczona! — 

rzekł powoli.
Powstaniec porwał się z posłania. Nie czuł 

choroby, zmęczenia, słabości — nietylko jakieś 
uczucie, na które nie było nazwy w ludzkiej 
mowie.

—  Stary, co ty gadasz! O Boże, Boże! Panna 
Władysława —  tu —  w Uroczyńsku? Gdzie? Co 
mi się dzieje ?

Makarewicz ręce złożył.
— Paniczu, proszę się położyć! Panienka nie 

pozwala wstawać, ledwie was odratowała! Zgubicie 
się ! Oj, pocom pow iedział!

— Toś mi życie dał, człowieku! Mów dalej, 
a ja tymczasem się ubiorę —  pójdziemy do niej ! 
Czemże ja sobie na takie szczęście zasłużyłem 1 Daj 
pokój —  jużem zdrów i s iln y ! Opowiadaj!

—  A co tu opowiadać i czego się pan dziwi! 
Moja panienka nie zapomina kogo pokocha ! Oj, co 
ona za wami łez wylała? Aż raz woła mnie do 
siebie, a była weselsza i nie tak blada jak zwvkle, 
błyszczały jej oczęta. „Pojedziemy Ignacy!* mówi. 
Zaraz się domyśliłem : „Do naszego panicza" po­
wiadam. Skinęła tylko głową. Było dużo mitręgi 
—  nim paszport — nim pieniądze —  nim poza­
łatwiała interes*. — a trzeba było samej wszystko 
robić, bo tego jada, eo nas zgubił, nie chciała 
widzietj na oczy ! No i ruszyliśmy we dwoje. Boże 
wielki —- co to za droga! i  pap ją piechotą prze*

wielbłądy dźwigają wspaniałe dary — wyjęte na 
chwilę z muzeów, klucze Londynu zawsze są jeszcze 
u niego i bywają orzezeń wręczane królowej, ale 
faktycznej władzy ledwie cień pozostał. To też 
ostentacyjue występowanie królewskie Keysera w 
czasie objazdu Belgji jednych gniewa, drugich śmie­
szy, a trzecich cieszy, stosownie do przekonań i 
zasad, jak to zresztą zwykle bywa.

Ciekawą i oryginalną pracę ogłasza lord 
W o l s e l e y  w Fortnightly Heviev p. t. „Genjusz 
strategji." Lord Wolseley zalicza do genjalnych 
mężów tej sztuki Cezara, Hambala, Marlborougha, 
Napoleona i Lee. Niemcy będą niewątpliwie wy­
śmiewać tę pracę i krytykować angielskiego stra- 
tegika za to, że nie wliczył do tej plemdy Molt- 
kego. Ale Wolseley o Moltkem nie zapomina, 
owszem nazywa go nawet geuialnym , ale z 
pewnem zastrzeżeniem. M oltke, zdaniem jego, 
jest genialnym, gdy ma wybornych jenerałów, któ­
rymi kierować może z głównej kwatery —  kto 
wie jednak, czy nie straciłby głowy, gdyby mu 
było przyszło jak Cezarowi lub Napoleonowi wieść 
osobiście swe armje przeciw nieprzyjacielowi. W i­
dzimy więc, że zwycięzca z Tel-El-Kebir nie na­
leży do bezwzgl dnych wielbicieli niemieckiej 
wodza Oprócz innych nader zajmujących myśli 
podnieść należy, że Wolseley przepowiada zmianę 
dzisiejszego systemu militarnego. Powszechny obo­
wiązek służby wojskowej przeprowadzony konse­
kwentnie, doprowadzi dzisiejszy system do absur­
dum i powrócimy do małych armij najemnych. 
To wcale po angielsku!

O sprawie i r l a n d z k i e j  tomy by pisać; lecz 
ta w szerszym zarysie jest nazbyt dobrze znaną. 
Faktem jest tylko, że wmięszanie się papieża i 
jego dekret przeciw boycotou nie odniosły skutku, 
a przynajmniej nie taki, jak się spodziewano. Du­
chowieństwo irlandzkie postąpiło sobie nader tra- 
fuie, że nie zastosowało się na ten raz do ży­
czenia papieża. Nie pochodzi to z opozycji dla 
opozycji, ale dobrze zrozumiałego obowiązku 
w obec narodu i Kościoła. Duchowieństwo stosując 
się do woli papieża, byłoby odstręczyło od siebie 
naród i osłabiło powagę Kościoła; zdaje się, że 
papież jest bardzo dobrze o tem poinformowany 
i sam dziś nie nastaje na spełnienie swych żądań.

Nikt temu nie zdoła zaprzeczyć, że dziś całe 
prawie duchowieństwo, jak każe tradycja Kościoła, 
jeszcze energiczniej, o ile to być może, stoi po 
stronie uciśnionych dzierżawców.

Mówiąc o irlandji, muszę potrąci, o zuaną 
lepiej u Was, niż tu, sprawę listu pana N. z po­
wodu porównań Gladstone’a Irlandji z Polską. To 
prawda, że życzliwy dla Rosji eks-premier popeł­
nił świadomie fałszowanie dziejów, ale na odpo­
wiedź pana N. w tej sprawie trudno się zgodzić. 
Nasza sympatje są po stronie Irlandji, a choć jej 
istotnie pod w;elu względami sytuacji pozazdrościć 
możemy, to nie jest jednak naszą rzeczą, bronić 
brzydkiego postępowania rządu angielskiego w obec 
biednych Irlandczyków.

Deszcze i burze, burze i deszcze, ciągle na 
przemian szalejące, dały się ogromnie we znaki; 
widoki na wynik żniw są bardzo smutne. Dla by­
dła zabraknie żywności, krrtofle i chleb podsko­
czyły ogromnie w cenie, a ze wszech stron dono­
szą o ogromnem obniżeniu się ceny pracy. Fakt 
ten wywołuje zaniepokojenie, a dzienniki znów roz­
poczynają w obronie krajowców krucjatę przeciw 
żywiołom napływowym, a przedewszystkiem prze­
ciw „polskim żydom".

Sport balonowy, po ostatnich nieszczęśliwych 
wypadkach, budzi tem większe zainteresowanie.

Aleksandra-Palast, gdzie produkuje się „sko­
kami z chmur" „profesor" Baldwin, bywa odwi- 
dzany przez 25— 50.000 widzów dziennie. Dnia 
13. bm. zamierza on wykonać taki balonowy skok 
z chmur z wysokości 1786 yardóW, tj. 2 mil au- 
gielskich. Dzienniki zaznaczają, że 90°/0 widzów 
idzie dlatego patrzyć na produkcje Baldwina, ażeby 
trafić na „szczęśliwą chwilę", gdy sobie kark 
skręci. Piękne świadectwo, a —  dodajmy nawia­
sem —  prawdziwe dla cywilizowanej Angl. ! Dla 
statystyka będzie zajmującem obliczenie ilości osób, 
która w wzmiankowanym parku dnia 13. t. m. się 
zgromadzi.

był, biedaczysko. Mrowie chodziło po mnie, gdym
0 tem pomyślał, a panienka nagliła, jakby prze­
czuwała nieszczęście! I jechaliśmy waszym śladem 
od etapu do etapu, aż tu — i o włos nie stanę­
liśmy zapóźno. Matko cudowna— cośmy zastali! Pan 
bez pamięci, skuty z trupem, zgnilizna, zadu h, brr ! 
Wyście święci, paniczu, żeście to przecierpieli! 
Tizy tygodnie panienka przesiedziała nad wami 
dzień i noc, a taka żałość z niej biła, że nawet 
dozorcy się litowali i służyli —  a naczelnik nie 
bronił n iczego! A ot i Bóg się nad nią ulitował, 
że panicz w yży ł! Będzie wszystko dobrze !

Gawędząc, stary patrzał na Świdę jak w 
obraz. A powstaniec się ubrał gorączkowo, potem 
objął za szyję wiernego sługę —  i uścisnął go 
jak brata.

— Chodźmy ! —  naglił.
—  Nie można, paniczu! panienka mieszka 

u starszego dozorcy —  nie powinni was widzieć 
zdrowym! Zaczekajcie minutę —  przyjdzie sama.
1 jej do was tęskno! Usiądźcie koło pieca 1 Swida 
usłuchał, lecz za chwilę się porwał.

Wydelikacony chorobą słuch —  rozpoznał 
daleki krok —  poskoczył do drzwi i otworzył je 
naoścież.

Jak jasny anioł, jego kochanie weszło do tej 
czarnej, wstrętnej otchłani. Wzdrygnęła się wi­
dząc go ubranym, sądziła, że ma gorączkę — a 
on do nóg jej się usunął, i podniósłszy rozpro­
mienione źrenice do mizernej twarzyczki, wzro­
kiem jej mówił to, co czuł, bo mu brakło słów i 
głosu.

I raz pierwszy zabrakło Władce panowania 
nad sobą. Pochyliła się ku niema, aż do ciemnej 
głowy, i objąwszy ją dłońmi zapłakała —  ze 
szczęścia!

S=JO

Czyja wina?
Krakowski Czas wystąpił dziś z jednym  

z tycfl artykułów, które niezwykły pojawiać -ię 
w tem piśmie. Artykuł to bowiem, który nietyl­
ko uderza na liberałów i demokratów, tych „Emi­
lów 01ivierów propinacyjnych," ale nawet na klub 5 
prawicy, rząd i p. Dunajewskiego. Klubowi pra- -  
wicy obiecuje Czas konia z rzędem, jeżeli w obe­
cnych warunkach swoich zdoła kiedykolwiek zdo­
być się na p r a w d z i w ą  i ż y w o t n ą  inicjatywę, 
rządowi zarznea. że chcąc zrobić ustępstwo wszyst­
kim, nie zadowolił nikogo, a pośrednio ministrów. 
Dunajewskiemu di a do poznania, że eała akcja 
wykupna propinacji jest jego dziełem.

Z tego, usprawiedliwionego gniewu Czasu je ­
steśmy bardzo zadowoleni. Cieszy nas to, że pol­
skie, szlacheckie pismo rozporządza jeszcze „ko­
niem z izędem" i chce go oddać prawicy za od­
robinę życia. Obietnica co prawda nie ryzykowna, 
bo Czas najlepiej o tem wie, że ów klub prawicy 
to moralne niedołęgi, którzy nie tylko na konia -  
wsiąść by nie potrafili, alei chodzić się boją.

Co za heroizm ofiarować prawicy konia z rzę­
dem, tej prawicy, która od dawna zgrzybiała, szczę­
śliwą jest, że może, przyjechawszy do Lwowa na 
Sejm I. klasą, siedzieć spokojnie w swych ławach 
i drzemiąc kiwać głową, co p. marszałek uważc 
za zgodi na wniosek i ogłasza na podstawie tego 
rezultat opinji Sejmu ! Czas byłby znacznie od­
ważniejszym i hojniejszym, gdyby prawicy miasto 
konia z rzędem ofiarował fotel składany, krzesło 
na kółkach lub bilet jazdy w wagonie sypialnym 
międzynarodowego towarzystwa kontynentalnego —  
do spania.

Za późno odzywa się Czas do energji tych c 
mumij, za późno chce Czas pobudzić ich do ruchu ** 
i czynu.

Nie są to już ludzie z krwi i kości, ale ma­
szyny, które raz nakręcone w takt kiwają g łow a­
mi, w takt kłaniiją się, w takt wydają głosy po­
chwalne.

- „Tn właśnie zaczyna się niekończąca się tra- 
gi-komedja“ —  woła Czas —  i ma rację ! Ale 
któż był reżyszerem tej dramy, jeżeli nie redakto- 5* 
rowie i poplecznicy Czasu ? Któż jeżeli nie oni 
wywiesili hasło „powag" i choiel; krajem rządzić _ _  
według form dobrych może przed półwiekiem, ale g  jp 
dziś zużytych. Kto tępił całą siłą każdą swobo­
dniejszą myśl, kto starał s ię  teroryzować ludność i 
narzucać swą wolę, kto uoypiał naród do snu 
piosnką „Naj bnde jak buwałc?“ Czas, C zas!  g
jeszcze raz C zas!  S o

Tak Czas i jego poplecznicy byli tymi, któ­
rzy zabijali powoli żywotność, Czas i jego pople­
cznicy to prawdziwi a n a r c h i ś c i  s z l a c h e c c y .
Czas i jego przyjaciele odpowiedzialni są za to, co 
się dziś dzieje.

Dziś Czas zdobył się na odrobinę energji, bo 
„główną rzeczą jest wynagrodzić większą własność 
tak, aby nie doznała uszczerbku w środkach istnie- 
nia i ratowania się", ale ta energją Czasu i nie 
na miejscu i spóźniona. i®1

Dziś Czas skarży się na rząd i zrozumiał na- tr  
reszcie, że kraj nasz jest Kopciuszkiem i po ma­
coszemu traktowany i skarży się na to, dziś Czas IM i 
wypowiada przekonanie, że pośpiech rządu w po­
ruszeniu sprawy wykupna w obec ciągłej bierności 
jest niezwykle podejrzauyir, ale to d z i s jest iu& za ^  
późno, po panegirykach Czasu dla min. Dnna 
jewskiego i rządu.

Rady stann zachciewi się Czasowi, bo mu m  
Wydział krajowy za mało powolny i posłuszny!
Myśl sama w sobie nie zła, ale zaproponowana 
przez Czas jest skompromitowaną w swem poczę­
ciu, i niesympatyczną dla całego kraju. Rada sta­
nu, której chce Czas, to głos kraju. Trzeba go 
tylko umieć słuchać i rozumieć, a dobre skutki 
przyjdą same z siebie.
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Do dziejów ospoiM miejskiej. —
II. Szczegółowe omówienie gospodarstwa gmin 

miejskich rozpoczyna pan Karol K u c h a r s k i  od 
zestawienia wydatków, trzymając się zasady natn-

Takie było ich powitanie!
I stanowili dziwny obraz. On wynędzniały, 

straszny w swej świcie katorżnika, ona delikatna, 
szczupła, blada, a cudowuie piękna. Łzawemi 
oczami patrzyli w siebie i powoli wyrywały im 
się z przepełnionej duszy, urywane krótkie wy­
razy. A stary Makarewicz spoglądał na nich i 
płakał.

Władka oprzytomniała pierwsza.
— Siądź pan ! — szepnęła — czy się godziło 

wstawać z posłania, będąc tak słabym !
—  I ja tak mówiłem!— wmięszał si^ Makat3- 

wicz —  ale panicz całkiem posłuszeństwa star­
szym zapomniał. Swida się podniósł, i wyprosto­
wał, olbrzymi, z porywem nadludzkiego zapału.

—  Zapomniałem, prawda, wszystkiego —  rzekł 
z promieniem w oczach — zapomniałem i mąk i 
ran, i drogi tej —  i tutejszej nędzy I Zda mi się, 
że między dzisiaj i naszemi zaręczynami w Stu- 
dziance jedna noc była —  i już minęła. Dajcie 
mi co czynić ciężkiego, dajcie mi znowu w alczyć! 
Żebyś ty wiedział stary, do czegom ja teraz 
zdolny.

— Tak i trzeba, paniczu, bo daleka jeszcze 
droga przed wami —  i ciężka troska !

— Przedemuą ? —  spytał.
Władka usiadła przy ogniu, a on znów ukląkł 

przed nią, cały drżący.
—  Daj mu oprzytomnieć, Ignacy !— wtrąciła—  

na troski i biedy on stworzony snaó —  i po­
doła im. ale tymczasem niech spocznie, niech 
spocznie!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ralnej w publicznem gospodarstwie, że wydatki de­
cydują o koniecznej w jsokośe i  przychodów.

W ydatk i  zestawia autor tabelarycznie, a p ra ­
gnąc, jak najdokładniej uwydatnić kierunki dzialal- 
n o ś i i  miast, dzieli tablicę porównawczą na 16 r u ­
bryk. Ogólna sum a w ydatków 37 gm in miejskich, 
wynosiła w roku 1886  2 ,426.430 zł., z k tórych 
najwięcej p rzypada  na wydatki poniesione na n a ­
bytki ma ąikowe 16 9 6 % ,  najmniej na wydatki sa­
nitarne, gdyż zaledwie 0 8 5 % .  W yjmiemy niektóre 
daty z poszczególnych rubryk.

1. W ydatki na adm inis trację : N a  p ł a c ę  
u r z ę d n i k ó w  i s ł u g ,  najwięcei łoży S tan is ła­
wów, tj. 1 8 1 7 0  zł., Przemyśl 1 6 8 9 6 .  Od 1 5 —10 
tysięcy w ydają :  Drohobycz, Tarnopol, Kołomyja, 
Podgórze. Od 10 —  5 tysięcy : Tarnów', Gródek, 
Nowy Sącz, Trembowla, Sambor, Rzeszów, Sniatyn, 
Jarosław . Brody, Stryj, Biała, Złoczów. Wadowice. 
Niżej 5000 — 1 0 0 0 :  Bochnia. Wieliczka, .Jawo­
rów, Brzeżany. Sokal, Żółkiew, Bełz, Halicz, 
Oświęcim, Gorlice, Buczacz i Stary Sącz. Ni iej 
1000 zł. wydaja tylko Krosno (9551 i Zaleszczyki 
(400 z ł ) .

E m e r y t u r y  i d a r y  z ł a s k i  wynoszą 
w ogóle 43.307 zł. Najwyższy wydatek yy tym 
k ierunku ponosi Drohobycz (3 .973 zł.). Dalej T a r ­
nów, Stryj. Sam bor przeciętnie po 2.500. Najm niej 
płaci Zydaczów, bo tyiko 33 zł.

2. Inne  wydatki adm inistracyjne (najem lokal- 
ności, u trzym anie budynków miejskich, koszta k a n ­
celaryjne itp. wydatki na  właściwą adm inistrację) 
wynoszą w ogóle 165 647 zł.

Z tej cyfry najwyższą wykazuje Tarnopol 
(14.045), najniższą Zaleszczyki (411). .Jeżeli zaś 
weźmiemy wydatki na adinin:strae;ę w stosunku 
do ogólnych wydatków poszczególnych rmast, t 
w stosunku do owych wydatków najwięcej ua a d ­
ministrację  wydaje Halicz (43 2 5 % ) ,  naimniej Ko­
łom yja (9 19% ).  T en  ostatni fakt tern się t łu m a ­
czy, że gm ina  posługuje się obcymi urzędnikami 
(kasy  oszczędności) za roierneni wynagrodzeniem 
i dyetarj uszami, a stałych posad z prawem do 
em ery tu ry  posiada zaledwie trzy !

3. P o d a t k i  opłacane przez miasta  wyniosły 
1886 roku ogółem 174 887 zł. Na wyższy podatek 
(20.451) w ykażcie Kołomyja, finjniżs-.y Zileszczcl.i 
(tylko 18 zł.). S iedninaście miast płaci od 2 000 
do 6 000  zł.

4. U t r z y m a n i e  b e z p i e c z e ń s t w a  ko­
sztowało 148 33* zf. W tym dziale najwyższe w y­
datek  m ają  Tarnów (15 390) i Przemyśl, Koło­
myja, Stanisławów, przeciętnie po 11.000. M in ia­
turowe cyfry przedstawia Śniatyn, Bełz, Halicz 
i Podgórze, a Mikołajów zdaje się nie tnieć wcale, 
stałej straży bezpieczeństw a — chyba „doeho 
dzącą“ .

5. U t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  (czystość, 
kanalizacja, oświetlenie, parki, zanpatrzenib w w o ­
dę etc.) kosztowało 93 043. Najwyższy wydatek po­
nosi tu Tarnów  (11.000). nas tępnie  Stanisławów 
i Tarnopol (po S I O ) .  T rem bow la wydająca ro­
cznie 60 732 wydała na  ten cel tylko 643 zł., a 
Mikołajów 100 !

6 U t r z y m a n i e  d r ó g ,  u l i c  i m o ­
s t ó w  wyniosło ogółem 120 090. Najwyższy w y­
datek wykazuje Przemyśl 14.264 zł. Prawdziwie 
curiosum  stanowią Brody, Które wydały i— ten 
cel 79 i i.  a jeszcze Kniei przedstawia się Miko­
łajów. ponieważ nie wydał ani grosza.

7. Sum a wydatków na cele b e z p i e c z e ń ­
s t w a  o d  o g n i a  prezentuje się w bardzo skro- 
mnej cyfrze 53.094. Najwyższy wydatek poniósł 
P rzemyśl —  Mikołajów zaś i w tym k ie ru M u  ro ­
b ił kom pletne oszczędności.

8. Jeszcze smutniej przedstawiają się wydatki 
na c e l e  s a u i t a r n e  w cyfrze ogólnej 20 710.
I  tu najwyższy wydatek (2292) wykazuje Prze 
myśl.

9. Z cyfry 30.253 Wydatków na ubogich wy­
pada na Tarnopol 4069. Najniższy wydatpk. bo 
tylko 28 złr. wykazuje Bełz, podczas gdy M ikoła­
jów nic. nie wykazał.

10. W y d a t k i  n a o ś w i a t ę wynoszą 268 076 
złr. Jako  pierwsze miasto (zwyż 29 000) figuruje 
Drohobycz Zaleszczyki zajmują ostatnie miejsce 
z k wi t ą  36 złr.

11. W ydatki p a r a f j a l u e  wynoszą ogółem 
47 869 złr. , z tego Boehuia i Tarnów poniosły 
więcej jak  połowę, bo 5 7 % .  Najmniej płaci na teri 
cel Żółkiew, bo tylko 8 złr.

12. Koszta k w a t e r u n k o w e  wyniosły 
102 669 złr. , z czego najwięcej wydał Przemyśl.

13. Nabytki m a j ą t k o w e  (pnmnożeoie m a ­
jątku gm innego) kosztowały 411 643 złr. Z m c zn a  
część tych pieniędzy poszła na budowę koszar 
tup. Stanisławów, Ja ros ław ) lub szkół (np. J  >ro 
sław, Podgórzp). Najniższy wydatek na ten cel 
w kwocie 7 złr. wykazuje Halicz.

14. Pożyczki i zaliczki zwrotne wyniosły 
81.513 z ł r . ;  z najwyższą cyfrą figuruje J a ro s ła w  i 
Rzeszów.

aÓ. N a  s r ła tę  d ł u g ó w  i p r o c e n t ó w  w y­
dano w ogóle 362 505 z,łr. P ierw sze miejsca zaj­
m ują  tu S tanis ławów .Jarosław, Tarnów.

16. Różne wydatki pomniejsze wyniosły 
75 164 złr.

Z cennej pracy p. K u c h a r s k i e g o ,  opartej 
głównie na żm udnym  porównawczym rachunku 
procentowym, wyjęliśmy tylko najważniejsze daty ; 
prócz nich jednak znajdzie tam ciekawy czytelnik 
nader  za jm ujące- i  charak terystyczne cytry, wiele 
do myślenia dające.

Jeżeli na p< dstawie podanych cyfr, zestawimy 
miasta  według ich wydatków w 18S6 r., to otrzy­
m amy następujący szereg :  £  ,

Stanisławów wydał złr. 301.033 (k o sza ry !), 
Ja rosław  217.73* (koszary i szkoła!). Tarnów 
184.098, Ko-omyia i 5 ! i 005 Przem yśl 148.945, 
Tarnopol 116 998, Rzeszów 105.614. Drohobycz, i 
Podgórze po 89.000. Od 80— 60 tysięcy w rd a ią :  
Nowy Sącz. Sam bor. Brody, Trem bowla, Bochnia, 
u d  60— 40 tysięcy W adowice, Brzeżany. Gródek. 
Biała. Od 40— 20, Sanok, Sokal, Złoczów, W ' s- 

1 liczka, Śniatyn, Żółkiew, Jaworów, Jasło, Bełz, 
Krosno. Od 20 — 10 Stary Sącz. Oświęcim, Gorli :e, 
Buczacz, Halicz, Mikołajów. Niżej 10 tysięcy Ży- 
daczów i Zaleszczyki. C j

Zamach na Niemca w Paryżu
Znana już z telegramów sprawa zam achu do­

konanego dnia 28. z. m. w gm achu  am basady n ie ­
mieckiej, jes t  nowym dowodem nienawiści,  j >ka 
przeciw Niemcom w Paryżu panu,e, a która p rę­
dzej czy j.óźniej znaleźć musi swe ujście w k rw a­
wej walce. Sam fakt., zresztą drobuy, przedstawia 
się w sposób następtrący -.

Dnia 28. z. m. około godziny 4. po południu 
przybył d' kancelarji ambasady niemiecku j jakiś 
człowrk i zażedał od siedzącego przy swem biurku 
kancelisty Tournouera wyjaśnienia co do przepisów 
puportowyoh. Oprócz Toumouera było jeszcze 
kilku innych niższych urzędników, Zapytany odpo* 
wiedział w tonie niemiłym, właściwym Niemcom,

ale zresztą zupe ł , , ? r"-"'--j->io. W  tej chwili w y ­
ciągnął ów c z ło n u k  istolct i strzelił dwukrotnie, 
do kancelisty. Kule chybiły  celu ; jedna  z nich 
u tkw iła  w biurku, d ruga w ściauie. Na odgłos strzału ; 
zbiegli się urzędnicy, udało im się schwycić ucie- j 
kającego i oddać go w  ręce  polic;i.

Uwięziony nazwiskiem Garnier,  je s t  starszym , 
człowiekiem. Ma około 60, już siwawy, miał 
na sobie znoszoną kurtkę aksam itną i wyglądał w 
ogóK bardzo niepokaźnie. W kieszeni znaleziono 
wystrzelony pistolet starej konstrukcji i kartkę n a ­
pisaną po francusku. „Dnia 27. sierpnia (a wiec 
zam ierzał wykonać czyn o jeden  dzień wcześniej) 
zabjję jednego z urzędników am basady  niemieckiej, 
ażeby pomścić rla N iem ca ch  doznane krzywdy i 
podrażnić ich .“ G arn ier  zeznał, że w czasie wojny 
z r. 18 7 0 — 71 strac ił  przez Niem ców cały swój 
dobytek , że popadł w nędzę, że Niem cy w Orlea­
nie znieważyli jego matkę, że ośmuaśeie lat t łum ił  
swą nieuawiść. ale ostatecznie m usiał się na jakimś 
N iem cu  zemścić.

Skonstatowano, że Garnier przychodził iuż 
poprzednio kilkakroć do k ance la% , źe obchodzouu 
się z nim względnie ma pytania o objnśuienie 
przepisów pasportowych odpowiada no, a w L v  mu 
nie odmówiono, bo o m ą  nie prosi! Nadto Tour- 
nouer jest F rancuzem  i tylko prowizorycznie ma 
miejsce przy niemieckiej am basadzie. P rz y  rew 'z  i 
znaleziono nadto u Garniera  wielką ilość m ałych 
kamieni w kieszeniach, z czego nie c.bciał się t łu ­
maczyć ; zeznał tylko, że było mu obojętnem kogo 
zabije i oświadczył, że pistolet m ia ł  nabity  połową 
przekrojone’ kuli pruskiej.

Hąsiedzi jego zeznali, że był on zawsze spo­
kojny i prowadził życie porządne. ,T nocy tylko 
słyszeli niektórzy, że sam ze sobą prowadził długie 
rozmowy. Syn, u k tórego był tego dDia rano, ze­
znał.  że ojciec jego był poczciwym i porządnym 
człowiekiem, kochał swą rodzinę, tylko niebezpie­
cznie było przy nim rozprawiać o polityce a szcze­
gólniej i> N iem cach .

Oto co dotychczas skonstatowano Zdaje się, 
że obwiniony jest n iespełna zmysłów a raczej 
maniakiem na punkcie nienawiści ku Niem com. 
Ale takie maniactwo ma swą logikę i rzuca ja ­
skrawe św ia tło : to spotęgowanie się uczuć n iena­
wiści ku zwycięzkiemu wrogowi.

K J R O N 1 K A

W iadomości Z dw oru. Cesarz wróci dziś 5 
bm. do Wiednia, w piątek wyjedzie do Wieselburga, 
a 11. bni. z księciem Walji do Bellocar —  Cesarzowa 
i arcyksiężniczka Walerja przybyły do Wiednia 3. 
bm. i zabawią do końca września.

W iadomości osob is te .  Dr. Oskar W i d m a n ,  
prymarjusz szpitala powszechnego we Lwowie, po­
wrócił już z urlopu i ordynuje jak dawniej przy ul. 
Grodzickich 1. 2, — Z-.stępca członka Wydziału kraj. 
di. R o m e r  powrócił do Lwowa i objął urzędo­
wanie.

Nekrologja. Z Milanowa w gub. siedleckiej do­
chodzi wieść o zgonie Kaliksta ks. Świętopełka 
C ze t w e r t  y ń s k  i eg o  b oficera wojsk polskich. 
Starzec dokonał żywota w 'SI roku. Zwłoki jego zło­
żone zostaną na Powązkach w Warszawie. —  W Stam­
bule zmarł onegdaj kuzyn sułtana książę Ma h m  u d  
I) j e 11 a i je d d in. —  We Lwowie zmarli: "Józef A n 
t o n i e w i c z ,  praktykant sądowy, przeżywszy lat. 2 2  
i Michalina z Kłyessów H e y d e r o w a .  żtma zast. 
prokuratora.

Kalendarz Środa ( 5 ) :  Wawrzyńca l i i sk .—  Wo- 
dzisława. Wschód słońca o godz. 5 min. 24, z a ­

chód o godz. 6 . min. 33.
K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolna po­

lować na jelenie, kozły (logacze), lisy. jarząbki,
cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
Uotne w ogólności.

Z życ ia  tow arzysk iego .  Ślub p. Juljusza K a- 
d y j a ,  prakiykanta konceptowego namiestnictwa, z 
panną .Taniną Zj i I  n r o w i c  " w i n i ,  córką Grzegorza 
i Kmilji z Torosiewii-ów, odbędzie się we Lwowie
,d- 8 . bm, w archikatedrze onn. o godz. 7. wieczór.

Muzyka „Harrnonji" grać będzie w środę'upia 
5 .  września w paiku Kilińskiego ca Stryjskieuj Po­
czątek o godz. 5. po piłuduiu.

Składki Dla biednego ojca. obarczonego sześcior­
giem dz!eci, mieszkającego przy ni. Choiążczyzny 1. 7, 
złożyła w naszej administracji pani Walerja Marjań- 
ska 2  złr.

Dar. Cesarz udzielił gminie Ba ryło w, w powiecie 
hrodzkim, na bad*wę szkoły, zapomogi w kwocie 
1 0 0  złr.

fd m p era tu ra .  Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była 4- 16 7 ’C., najwyższa V  2ó'0°C., 
najniższa -f- 12 4"C.

Na dziś zapowiada r.tacia spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr zachodni, średnia temperatura
deby około- -f- 17°C, stan nieba zmienuy, powietrze 
wilgotne i niespokojne, zresztą pogodnie.

Subwencja Wydział krajowy uchwalił przedsta­
wić Sejmowi wniosek przyznania jednorazowego za­
siłku w kwocie 1000 złr. klasztorowi PP, Bazyljanek 
w Taworowie na częściowe pokrycie kosztów przybu­
dowania skrzydła do zabuduwania kouwiktu, utrzymy­
wanego pi zez tenże klasztor.

W żeńskim wyższym g ł a d z i e  n -ukowo wy­
chowawczym pani Marji Zagórskiej, rozpoczął się rok 
szkolny z dniem onegdajszyin. PI, u lekcyjny i skład 
grona naucz}ciePkiego pozostały jak w lata h ubie­
głych Nadio otwartą została dziewiąta klasa nauki 
dopełniającej, o której praktycznym planie można u 
przełożonej zakładu powziiA bliższy ch informacyj.

Egzamin do jrza ło śc i  w seminarium nauczy ciel­
skiem męzkiem we Lwowie odbędzie się dnia 13. b. 
m. Ci kaudydapi, którzy na mocy pozwolenia rady 
szkolnej krajowej mają zdawać cały egzamin, piśmienny 
i ust, y, zgłoszą sic do kancelarji dyrekcji już dnia 
11. bm.

Wspólna wycieczkę urządzają dnia 7. bm. oba 
towarzysrwa nasze techniczne, krakowskie i lwowskie, 
do Szczakowy, Ostrawy i Witkowie,

Topolnicki Gustaw, urzędnik kolei czerniowie- 
ekiej, utonął 30. zm. w Tckanach w Serecie, kąpiąc 
się. Po zgonie ;ego ozuaczono miejsce wiru niebez­
piecznego —  tablicą ostizegającą, podczas gdy ty­
dzień temu tamże włościanin także się utopił. 18. 
rybaków szukało za ciałem utopionego, jednak bez 
skutku.

P iorun. Podczas onegdajszej ulewy uderzył pio­
run w komin kamienicy, będącej własnością p. Supiń- 
skiego, pod 1. 29 przy ulicy Długosza i takowy roz 
trzaskał.

Kradzież sucharów. Zarząd piekarni wojskowej 
zauważył, iż z magazynów wojskowych przy ulicy 
Janowskiej wykradano suchary. Uwiadomiona o tern 
policja wykryła dziś sprawców tej kradzieży : Anto­
niego Sasa i Jana Harasimowicza, wyrobników, pra­
cujących przy barakach wojskowych.

Na polu ćwiczeń artylerji pod Czarnym Dunaj­
cem, w powiecie nowotarskim, włościanie Michał i 
Maciej Miętusowie, znaleźli pocisk eksplodujący, który

pękł im w ręku, kiedy usiłowali wysypać zeń proch. | 
Nieostrożność swą przepłacił~ Maciej Miętus ciężkiem j 
kalectwem, zaś Michał Miętus doznał lekkiego skale- > 
czenia. Doraźnej pomocy udzielił pokaleczonemu le- i 
karz wojskowy, dr. Steiner w Nowym Targu, poczem • 
starostwo tamtejsze zarządziło odesłanie Macieja Mię- j 
tusa do szpitala św. Łazarza w 1 rakcwie

Wylewy. Z wielu okolic, dolnej Austrji r^Czech j 
donoszą o strasznych powodziach. Na całej przestrzeni ; 
między Budziejowicami a Hluboką została 3. bm. 
przerwana komunikacjo, wiele domów woda podmuliła, 
wyrządzaj vc ogiomne szkody. Budziejowice przedsta­
wiały się jak jedno jezioro. Ruch w mieście zupełnie 
był ustał a sklepy zamknięto. O p-.Lbiiym Łu..ie 
rzeczy donoszą z Kopii* i Str ikoiiic.

Kuchnia “ wiedeńska i barak galicyjski pozo­
stają ze sobą w ożywionym stosunku. W skutek wy­
marszu z Wiednia pięciu pułków galicyjskich, po­
wstała w setkach serc dziewiczych piftlma, której nie 
zlołuią wypełnić te lulka bataijouow, rzuconych do 
Wiednia dla uzupełnienia garnizonu; niezliczone we­
stchnienia roztęsknione; miłości lecą ponad .zyny kolei 
północnej i Karola Ludwika ku północy do baraków 
koło Przemyśla, Radymna i Jarosławia. S mo przez 
się rozumie się, że wyrazy miłosue, wysłane do obozu 
walecznych obrońców ojczyzny na skrzydłach wonieją­
cego papieru różanego, nie pozostają bez odpowiedzi, 
owszem równie pałające zwierzenia serdeczne dążą do 
stolicy od północnej granicy państwa z nowomodnych 
kwater wojskowych. Wymiana uczuć między kuchnią 
wiedeńską a galicyjskiemi barakami nietyiko jest ży­
wą, ale i bardzo zajmującą.

Rozkosz miłosnych udręczeń usposabia do udzie­
lania się, każda wiadótoość od ukochanego stanowi 
uroczystość i „Marie" nie może powstrzymać wybu­
chu uszczęśliwienia, które jej serce rozpiera. Onegdaj
—  pisze W r. M ig. Ztg. —  otrzymała Marie list od 
najmilszego ze wszystkich bohaterów, od lycerskiego 
szeregowca Władysława K , który przy 89. pułku 
pieszym piastuje zaszczytny urząd kucharza pułkowego. 
List pała miłością i choć nie wyjęty z żadnego for­
mularza listów „dla zakochanych1', jest głęboki w 
wyrażeniu uczucia i oryginalny w styln.

Władysław pisze do Marie inDiej więcej w te 
słowa : „Myślę ustawicznie o tobie ; także gdy dziś 
rano przy stolnicy samotnie stałem i ciasto wałkowa­
łem, zaś moi towarzysze na dworze przed baraka i i 
ćwiczenia odt-ywal . myślałem tilko o Tobie. Łzy 
moje niepowstrzymane jak groch padały na knedle 
moich kolegów, którzy ani domyślać się bgdą w po­
łudnie. jak drogą solą przypraw ioną jest ich potrawa; 
każdjf knedel mieści sto łez moich, a każda łza kryje 
sto mi śli o Tobie. A c h . ,  itd ■' C -łnjd Cię tysiąc­
krotnie — kończy w prawdziwie gr/.eczuycii wyrazach
—  i proszę Cię. pozdrów odemuie lakże — wszystkie 
dziewczęta w kamienicy. Twój dozgonnie Cię kocha­
jący Władzio."

Marie odpisała mu tak samo serdecznie, że i ona 
wczoraj knedle gotowała, że i n i  jej knedla łzy bez­
nadziejnej miłości popłynęły, że także jej łzy są ró­
wnie słone i czułe, jak jego. Ażeby mu zaś wyrównać 
w grzeczności, wyekspediowała doń wraz z obowiąz­
kowym tysiąrem całusów polecenie : ..pozdrów ode-
mnie ws-ystkieb żołnierzy w pułku."

R utynow ane OSZUSt/rO. W t.yeh dniach zdema­
skowany został w Warszawie' niejaki Boruch Hertzel, 
rodom z Berdyczowa, który od Jul kilko wyłudzał 
zapomogi, przyjmując chrzest dla spekulacji. Łotr ten, 
liczący obecnie 27 lat wieku, j ’k już stwierdzono, 
cztery razy w różnych miejscowościach przyjmował 
chrzest. Po raz pierwszy Hertzel przyjął ehr/.est w 
roku 1883 w Buezaczu w Galicji, gdzie zaopieko­
wało si nim kilka rodzin obywatelskich. Otizy- 
mawszy około 1000 guldoDÓw zapomogi , Hertzel, 
zamiast, założyć sklej), jak niby początkowo zamie­
rzał, uciekł bez wieści. Drugi raz ptldobuą spekulację 
urządził w okolicy Miechowa, gdzie nawet mieszkał 
przez rok, dzierżawiąc włókę gnw tu . Po raz trzeci 
oszust chrzcił się, w Wieruszowie, nad granicą pruską, 
gdzie znów otrzymał jakąś zapomogę. Wreszcie w z. m. 
zjawił się on w Warszawie z listami poiecającemi 
do pani S Przedstawiony jako żydek berdyczowski, 
uciekający przed fanatyzmem swojej rodziny, został 
otoczony troskliwą opieką. Hertzel, po przyjęciu chrztu 
po raz czwarty, uciekł z Warszawy, gdyż jeden z 
kapłanów z miechowskiego zdemaskował go p,zed 
panią S. Nikczemny oszust jest obecnie poszukiwany 
1 storni gończemi, celem pociągnięcia go do odpowie­
dzialności karnej

154  d iał maszynowych wysłano z Loudynu do
I n d y ) .

F ioks°ra zniszczyła w Htszpanji doszczętnie 
80 000 iiekt. winnic. Rząd podejmuje nadzwyczajne 
śiodki zaradcze.

Dzienniki w łoskie wykazują, jak Wielkie powo­
dzenie mają we Włoszech żydzi. Na wystawie sztuki 
w Bolonji otrzymało 9 żydów państwowe odznaczenia. 
Uniwersytet (ataeneum) w Pizie ma 10 profesorów 
żydów. Prezesem i wiceprezesem włoskiej komisji ula 
wystawy w Paryżu są żydzi, nowy teatr w Turynie, 
buduje żyd ; w klęsce ostatniej pod Saganciti zginęło 
kilku oficerów żydów.

Żebrzący baron. W Wiedniu pr.yaresztowała 
policja człowieka elegancko, prawic po „s.Jmcersku", 
ubranego, który żebrał na ulicy, pokornie kapelusz 
trzymąjćjfe w rękach. Aresztowany oświadczył, iż jest 
„egzaminowanym nauczycielem języków" — nazywa 
się Roman baron Gailicki i pochodzi z Galicji, z 
miejscowości, którą wiedeńskieadzir-nniki piszą: . Vla- 
niszczkowsky" ! Daremnie szukalibyśmy w spisie miej­
scowości galicyjskich nazwy, choćby w przybliżeniu, 
podobnej —  być może. iż mają to być Ułaszkowce 
albo Ułaszkcrwiee. Prawdopodobnie ów mniemany ba­
ron jest, obłąkany —  podajemy więc fakt, powyższy, 
bo możjji kto z rodziny zająć się zechce losem nie­
szczęśliwego.

Hanny so ił  qui mai y pense. Temi słowy ka­
syno. w Spa zagaiło twój okólnik, który w różne 
strony świata rozesłanym został. Chodzi tu o między­
narodowy konkurs piękności, do którego punie wszyst­
kich ras i na -yj powołane zostały, z wyłączeniem 
czarnych, pod najdogadniejszemi warunkami. Już 
mnóstwo nastąpiło ofert, a to z różnych części świata, 

j Egipt i Chiny swój udział przyrzekły. Konkurs 
I otwiera się d. 15, wrześniu rb. i trwać ma dni 10. 

A zatem czasu nie wiele, trzeba się spieszyć ! Podsta­
wę pizyjęcia stanowi fotogram, który wysłać należy 
z załączeniem wzmianki o wieku, stanie i zamie­
szkaniu reflektantki. Jedynym warunkiem jest, uby 
wiek okazu nie był niższym od lat 18., ani wyższymi 
od 35. Wyrokować będą ju ry . Osoby, dopuszczone 
do konkursu, otrzymują bilet wolnej jazdy do Spa, 
gdzie na koszt Kongresu podejmowane będą. Nagrody 
dochodzą do 1 0 . 0 0 0  fr.

W kąpielach m orskich : „Proszę pauia, P»n
Fernand przyszedł". —  „Powiedz mu, że nie jestem
ubraną i n.e mogę go przyjąć, będzie się jednak
mógł ze mną widzieć u brzegu, gdy wyjdę z ką­
pieli".

"ybór posła do rady naństwa z miasta Lwowa 
odbędzie cię 10. paździeruika. Prezydjuin magi­
stratu Wygotowało Już spisy wyborców,

Nabożeństwo żałobne. W dwudziestopięciole­
tnią rocznicę bohaterskiej śmierci śp. hr. Edwarda 
Nyary’ego, poległego dnia 3. wrześniu pod „Pana- 
sówką" i dowćdzcy oddziału śp. Marcina Borelow- 
skiego (Lelewela), oraz śp. podpułkownika i szefa 
sztabu br. Walischa, poległych dnia 6 . września w 
bitwie pod „Batorzem", tudzież poległych w tych 
bitwach towarzyszy, odbędzie się w dniu 6 . września 
w kościele 0 0 . Domiuikanów o godz. 19. rano na­
bożeństwo żałobLe, na które zaprasza korporacja Sto­
warzyszenia blacharzy, wraz z żołnierzem 6 . kom- 
panji strzelców.

Z wycieczki naukowej, podjętej iv ostatnieh 
dniach zeszłego miesiąca, profesor IV. gimnazjum 
lwowskiego, p. Marjan Łomnicki, przywiózł bardzo 
cenne i niezwykłe wykopaliska. Bawią* w Mełnif 
w powiecie rohatyńskim, wydobył on z piasku dyli 
wialnego, pod wiszarem skały, z której w yrab iać , 
kamienie młyńskie, bardzo dobrze zachowane części 
szkieletów, należących do 5 niedźwiedzi jaskiniowych, 
tudzież zęby współcześnie żyjącej byeny jaskiniowej.
Z tego samego miejsca, przed 8  laty, przywiózł p. 
Łomnicki całą głowę niedźwiedzia jaskiniowego i 
dwie czaszki hyeny jaskiniowej, zuane wszystkim 
miłośnikom przyrody, zwidzająeym muzeum przyrodni­
cze hr. Włodzimiera Dzieduszycsiego, gdzie od dłu­
giego czasu są złożone. Dzięki uprzejmości p. Łom­
nickiego mieliśmy sposobność oglądać wykopaliska, 
przywiezione onegdaj z Mełny. Co do szkiele­
tów niedźwiedzi jaskiniowych, znalazł nasz przy­
rodnik kręgi, żebra, kości udowe, piszczele itd., 
szczególnie szczęki dolne z zębami i kręgi pacierzowe 
są wybornie zachowane. Równie dobrze zachowany 
jest jeden ząb tnący z odłamkiem szczęki, należący 
do bjeny jaskiniowej. Podobne szkielety, ale nierównie 
gorzej zachowane, znaleziono dawniej w grocie magó- 
rzańskiej w Zakopanem i w Ojcowie. W Mełnie, przy 
łamaniu kamieni, znajdowano dawniej więcej podo­
bnych kości, ale robotnicy miejscowi i arendarze, 
eksploatujący Kamień, uważając te kości za szkielety 
wielkoludów, odrzucili je i przysypali gruzem. Szczęki 
dolne niedźwiedzia jaskiniowego, znalezione obecnie 
przez p. Łomnickiego, są prawie dwa razy tak wiel­
kie. jak niedźwiedzia, obecnie żyjącego. Cenne te wy­
kopaliska —  jaK donosi G az L w . —  złożył p. Ło­
mnicki w muzeum imienia Dzieduszyckich.

Trzeci z trójki. Rewizor policyjny Terlecki wy­
śledził i aresztował wczoraj znanego złodzieja Karola 
Szczerbińskiego, który wraz z dwoma uwięzionymi 
„kolegami" był sprawcą śmiałej kradzieży, popełnio­
nej na szkodę Chaima Knosofa. właścicielu realności 
za rogatką Łyczakowską. Skradzione rzeczy odszu­
kano u ukrywacza skradzionych rzeczy Abrahama 
Pineiesu przy ul Bóżniczej 1. 21. Szczerbiński sprze­
dał Pinclesowi 60 sztuk bielizny za 1 złr. 40 ct.... 
Dobry interes!!

Zbrodnia W Km <izowie. Wskutek odwołania się 
uwięzionych, p. Aleksandra S t r z e l e c k i e g o  i te­
goż matki p. Marji S t r z e l e c k i e j ,  od uchwały 
powziętej przez sędziego śledczego, odbyło się d. 3 bm. 
posiedzenie izby radnej tutejszego sądu karnego. 
Sesja trwała z małą przerwą cały dzień i skończyła 
się dopiero o godzinie pół do 8 . wieczorem. Brali' 
w niej udział prezydent p. Poglies, radcy pp. Bauch 
i Nitarski, wreszcie prokurator państwa p. Girtler. 
Izba radna z a t w i e r d z i ł a  uchwałę sądu śledcze­
go dra Kownackiego, powziętą zgodnie z prokurator, 
państwa, w d r a ż a j ą c ą  ś l e d z t w o  w k i e r u n ­
k u  z b r o d n i  u s i ł  o w u n e g o r o z b ó j n i c z e g o  
m o r d e r s t w a  i z a r z ą d z a j ą c ą  r ó w n o c z e ­
ś n i e  w i ę z i e n i e  ś l e d c z e .  Tern samem więc 
odwołanie się uwięzionych tak co do wiezienia 
jak i śledztwa zostało o d r z u c o n e .

Jak  się dowiadujemy, stan zdrowia ks. Tchorz- 
niekiego pogorszył się wczoraj.

Burza z piorunami nawiedziła onegdaj miasto 
i okoliąę Ulewa trwała do późnego wieczora. Około 
1 2  wypogodziło się, a poranek dzisiejszy wcale po­
godny

Pociąg s p a c e ro w y  z Paryżu do Azji środkowej 
wyruszy 1 1 . września, jak donosi Times, po porozu­
mieniu się „International sleeping car company" z 
dyr-kcją kolei zakaspijskiej. Pociąg złożony z wagonu 
restauracyjnego, bawialnego i sypialnego jedzie naj­
pierw do Wiednia, gdzie zatrzyma się 24 godzin, 
następnie do Kijowa (2 dui odpoczynku) i Odesy (2 
dni). Z Odesy wodą do Krymu (5 dni), a ztamtąd 
do Noworossyjska. Dalej koleją do Władykawkazu, 
Tytlisn (2 dni), Baku przez morze Kaspijskie i nową 
koleją do Samarkandy, gdzie pociąg ma stanąć 30. 
września. Powrót nastąpi przez Batum, Trapezunt- 
Stambuł (5 dni), Sofję (L dzień), Belgrad (1 dzień) 
i Budapeszt (L dzień), tak że „spacerowicze" mogą 
być znów w Paryżu 30. październiku. Cała podróż 
kosztować ma nu osobę 2 0 0  fst., lecz dopuszczeni do 
niej będą tylko członkowie pewnych klubów angiel­
skich i francuskich.

Największą szybkość w jeździe welocypedowej 
o k a za ł  świeżo w P a r y ż u  sp o r tsu ian  p D u b o is ,  k tó ry  
w przec iągu  godz iny  z ro b i ł  na  welocypedzie  31 kilo­
m etrów . D u b o is  z am ierza  popisyw ać  się z sz y b k ą  sw ą  
jaz d ą  w Am eryce .

Modlitwa CrispiBjjO. w  jednym z humorysty­
cznych dzienników włoskich znajdujemy rysunek, 
przedstawiający Crispiego w pozycji klęczącej przed 
posągiem Mojżesza, dłuta Michała Anioła, znajdują­
cym się W kościele św. P.otra w Rzymie. Crispi 
uważając , iż obecna sytuacja jego wynikła przez 
wplątanie się w sprawę zaboru nad morzem Ozerwo- 
nern, podobną jest wielce do pozycji, w jakiej niegdyś 
znajdował się Mojżes", wzoosi ku niemu ręce bła­
galne, prosząc: „O powiedz mi. w jaki sposób wy­
plątałeś się ze sprawy ezerwoiio-morskiej ?
nr.-!*™.’*?, m nu '< *w- oiazosr

Po Hansie Makarcie jeden z pozostałych obra 
zów p. t. „Febus", został nabyty od rodziny artysty 
przez warszawskiego obywatela p. M., za 16.000 ^  
marek.

Przekłady z polskiego. Poezja polska, tak Upo­
sażona w prawdziwie artystyczne motywy, coraz b a r ­
dziej wzbogaca w przekładach piśmiennictwa europej­
skie. Szczególnie Niemcy, naród najbardziej encyklo­
pedyczny, przyswajają sobie arcydzieła pieśni polskiej, 
a jako wzór posłużyć może znakomity przekład „Pana 
Tadeusza", dokonany przez Z. Lipinera.

Mamy przed sobą ostatnie zeszyty publikacji 
frankfurckiej N e m  poetische B ld tter. W Niemczech 
takich wydawnictw jest cała powódź. Niedopuszczeni 
do wielkiego Parnasu, jeniusze zapoznani, zakładają 
własne organa, gdzie ad libiium  i zwykle ku prze­
rażeniu publiczności rozlewają swoje uczucia w jam- 
bach tragicznych lub trochejach heinowskich. Ncue 
poetische B ld tter  stancwią chlubny pod tym wzglę­
dem wyjątek. Rękojmię zresztą stanowią nazwiska, 
jakie na szpaltach pisma znajdujemy. Mianowicie 
ze s ta rszych: Herman Lingg, Ernest Eckstein, Her­
man RoLet Stefan M iler; z młodszych : Oskar Linke, 
Kamil Morgan itd.

Dla nas te listki poetyczne o tyle mają znacze­
nie, ile że każdy prawie numer przynosi przekład 
z poezji polskiej. Między tłumaczeniami pierwszeń­
stwo należy się dobrze już znanemu Albertowi Weis­
sowi, który daje ustępy z Gaszyńskiego, Deotymy i m  
Krasińskiego, a. jakim wirtuozem pod względem formy ^4 .  
jest tłumacz, dowodni np następujące odbicie gorą­
cych zwrotek wieszcza :

Wenn jiih der Tod in alle Windę streut,
Mein Herz wie Asche, morgen oder heut 
Dein Lied mir lass erschallen durch die Luft,
Den Blick mir ruhn noch einmal anf der Giuft.
Wenn einst ver..ehte raeine Spur auch dort,
Im Himmel droben ist mein Ruheport :
Dort suche mich in Stiller Mondennacht 
Zur Stunde, da so oft ich dein gedacht.

Wenn du im Sehatten dich des Parks ergeast,
Voll Wehmut beteud vor der Laube stehst,
Starr wie ein Marmorbild —  gedenke mein,
Bis ich im wachen Traume dir erschein !

Równie świetnie tłumaczy Schulte von der Briihl 
płomienistego „Pigmaliona" Asnyka, a Warszawianka 
Emilia Bettowa zapoznaje szczęśliwie Niemców z Kor­
nelem Ujejskim.

W  t a d o m u ś c i  l i t a r ^ k f ?  1 a r t y s t y c z n a .
W iadomości osob is is .  Bawi w Warszawie p. 

Denis V i l l e r o y ,  pejzażysta francuski, stypendysta 
paryskiej akademji sztuk pięknych. P. Yilleroy kosz­
tem akademji odbywa podróż artystyczną po Europie.

, Walka O DISKlipstwo", epizod z dziejów Ko­
ścioła wschoduiego. Pod tym napisem wyszła jako 
odbitka z Przewodnika naukowego i literackiego 
praca dr, Zygmunta L i s i e w i c z a ,  będąca częścią 
stiidjum, które wkrótce ma się ukazać w druku pt. 
„Stosunki Kościoła prawosławnego na Rusi czerwonej 
w w. XVII. Temat wspomnianej pracy jest znany 
naszym czytelnikom z dawniejszych fejletonów p .  St. 
Pepłowskiego „Z przeszłości Lwowa".

JuljuSZ S ło w a c k i : Erziihlende u. lyrische Gedichte, 
iibertragen von Albert Weiss, in Halle, Verlag von 
Otto Mendel, ^  g .ce st r VIII. i 127, z jiortretem 
Jul. Słowackiego w Bibliotekę des In -  und  A us- 
landes nr. 229 i 230. Pan Weiss wydał dawniej w 
Lipsku u Friedricha „Pana Tadeusza" w przekładzie 
niemieckim, „Konrada Wallenroda", „Grażynę" itd.

P. Wilhelm Czerwiński, znany kompozytor i 
pianista, antor opery „Rusałka", przedłożonej obecnie 
dyreKcji wiedeńskiej opery nadwornej, rozpoczyna 
w tym roku kurs w swej szkole muzycznej (pl Ma- 
rjaeki 1. 9.) z dniem 1. października. Pan Czerwiński 
będąc nauczycielem muzyki od lat 25, wykształcił 
już w tym kiornuku wielu uczniów i uozeunic, a su­
mienna i gorliwa jego praca znaną ,jo»t powszeennio.

Z i£by sądowej.
Lwów 4. września.

(J. D . K a rp ie l p rzed  sądem )
(A . M — i )  Dziś stanął przed t-ybunałem sędziów 

przysięgłych patron chirurgji Jau K u r p i e l ,  przy­
bierający także pseudonimy M. B i e l a k ,  M. G i e r ­
l a c h ,  1) ż o n  K o w a l s k i  i G a ł k i e w i c z  —  
jako oskarżony o zbrodnię z §. 125, zbrodnię oszu­
stwa i zbrodnię usiłowanego oszustwa.

Kurpiel liczy lat 47, pochodzi ze Staniał wowa, 
jest żonatym, ojcem 3 dzieci.

Oskarżony jest, wzrostu wysokiego, silnie zbudo- 
wauy, brunet. Mały was i bródka w rodzaju hisz­
pańskiej dziwnie odbijają od przenikliwych, iskrzą 
c.yoh oczu, -będących w ciągłym ruchu. Jest on ubra­
ny czarno, w długim anglezie.

Rozprawę prowadzi radca p. Bauch, prokuratorję 
państwa zastępuje hr Dzieduszycki oskarżonego zaś 
broni adwokat dr. Popiel. Jako rzeczoznawcy sądowi 
fungują lekarze prof. ,ir. Eeigel i dr. Lukas.

Na ławie sędziów przysięgłych zasiedli pp. 
Jan Grolle, \Vilhelm Stark, Włodzimierz Sidorowicz, 
Wilhelm Kreter, dr. Feliks Nurkowski, Isaak Blatt, 
dr. Stanisław Obmiński, dr. Iwan Dobrjański, Dyoni- 
zy lertolli,  Bronisław Kruczyński, Józef KamińsU i 
Filip Kramer, jako zastępcy p p . : Wiktor Źmawski i
Aron Griines.

Przed zaprzysiężeniem przysięgłych, przewodni­
czący p. radca Bauch zapytał Jana Kurpiela o gene- 
rulja i zażądał od niego niektórych wyjaśnień.

Oskarżony podaje, że nazywa się .Tan Kurpiel a 
litera D, którą umieszcza przed nazwiskiem, jest skró­
ceniem imienia Domicjusz otrzymanego przy bierzmo­
waniu (wesołość)

P r  zew.  Jest podejrzenie, że to I) miało ozna­
czać doktor. Ozem się pan truanisz?

K u r p i e l .  Zawodem lekarskim, jestem specjali­
stą-lekarzem. doktorem nigdy nie byłem.

Przewodniczący powtórnie zapytuje Kurpiela: 
czern się trudni?

K u r p i e l  (zdziwiony). Leczeniem chorób za­
kaźnych.

P  r z e w. I  niczem więcej ?
K, N ie !
P r  z e w.  Miałeś pai sprzedawać koniak.
K. Był to koniak kuracyjny.
P r z e  w. A akta mówią, że był to falsyfikat 

zdrowiu ludzkiemu szkodliwy.
K. Broń Boże!
P r z e  w. A czem innem jeszcze pie trudniłeś

się pan?
K. Nie mogę zrozumieć pana przewodniczącego.
P r z e  w Dlatego pana o to pytam, że na licy­

tacjach kupowałeś pau kosztowności i sprzęty, któ- 
remi następnie handlowałeś oczywiście ze znacznym 
zyskiem

K. Tego nie robiłem.
P r  ze w.  A na giełdzie pan nie grałeś?
K. Ta —  grałe u —  ot, jak każdy człowiek
P r  ze  w. Więc pan miałeś rozliozne zajęcia. 

A czy nie byłeś pan karany ?
K. Dwa razy za obrazę, a raz oskarżony byłem 

o uszkodzenie cielesne, ale następuie sąd mnie 
uwolnił.

P r z e  w. Według doniesienia tutejszej policji, pa­
trol policyjna sprowadziła pana dwa rizy na inspeKcję 
za awantury i burdy uliczue z upadłemi n  oralnie 
kobietami. Jedną nawet pokąsałeś pan...

K. Tego sobie nie przypominam.
P r z e  w. A służyłeś pan przy wojsku?
K. Nie.
P r z e w .  Przypomnij pan sobie lepiej.
K. Jeden miesiąc tylko, ale to się nie liczy.
P r z e w .  A byłeś pan w ciągu tego czasu 

karany?
K. (zdeterminowany tern widocznie, że przewo­

dniczący czerpie zapytania ze stosu aktów, leżących 
na stole). Byłem kilkanaście dni kurz gesehlossen.

Obrońca dr. P o p i e l  żąda, ażeby tak rozprawa, 
jak i odczytanie aktu oskarżenia, odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych.

P r o k u r a t o r  hr. Dzieduszycki sprzeciwia się 
odczytaniu aktu oskarżenia na posiedzeniu tajnem, 
zgadza się natomiast, iżby rozprawa była tajna.

Trybunał przychylił się do wniosku obrony i 
uchylił jawność.

W obeo tego tak treści akta oskarżenia, jak l 
przebiegu rozprawy podawać nie możemy- Tyle tylko 
możemy powiedzieć, iż prokuratorja państwa zarznoo 
Kt.rpielowi 4 czyny zbrodnicze, a do wszystkich m»;
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Ł / S I E N N I K  P O L S K I  z  dnia o. Września 1 8 8 8  r .

terjał zaczerpnięć’ jest z praktyki lekarskiej „sła­
wnego specjalisty." Jako świadkowie stają osoby wy­
zyskiwane i unieszczęśliwione w bezezel ly sposób 
przez oskarżonego, który dopuścił się nadto jeszcze 
wiele innych przestępstw nie będących przedmiotem 
rozprawy, gdyż niektórzy poszkodowani, nie clicąc 
żadną miarą iigurowaó w tym skandalicznym procesie 
karnym jako świadkowie, nie chcieli przyłączyć się. 
do postępowania sądowego. W  ten sposób materjał 
dowodu zmalał bardzo znacznie.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie dwa dni.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

l i a i l k  k r a j o w y  K r ó l .  Ga l .  i L o d o m .  7, W i e l k i c m  
Ks .  K r a k o w s k i e i n .  S t a n  z dj l i e in  31.  s i e r p n i a  1SS3 r o k u .  
A s y g i m j g ,  c z e k i ,  z ł r .  1 , 2 0 7 . 0 5 4  83  c n t .  E m i s j e  : a )  D j y / 0 
l i s t y  z a s t a w n e  14 , 229 . 0 '  0 z ł r .  —  b) ó 0/,, o b l i g a c j e  ' k o ­
m u n a l n e  I .  e m .  z ł r .  1 . 300.300.  R a z e m  lń,r>j>9.300 z ł r .

Ż n i w o  w  A n s t r j i .  Z  u i z ę d o w e g o  s p r a w o z d a n i a  
m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  w y j m u j e m y  eo n a s t ę p u j e  : C z ę s t e  

d e s z c z e  p r z e s z k a d z a ł y  ż n i w u  P s z e n i c a  i j ę c z m i e ń  p r z y ­
c h w y c o n o  d e s z c z a m i  p o z o s t a w a ł y  c z a s  d ł u ż s z y  n a  d e s z ­
c zu  w p ó ł k o p k a c l i  i n a  p o k o s a c h ,  z k t ó r e g o  to  p o w o d u  
w i e l e  z i a r n a  z ro s ł o .  W  w i d u  m i e j s c a c h  b u r z e  i u l e w y  
p r z y b i ł y  z bo ż e  do  z i e m i .  Ż y t o  d o z n a ł o  t e g o  l o s u  t y l k o  
w g ó r a - h ,  a l b o w i e m  w do l ina t . l i  w y ż ę t o  j e  j e szcze ,  p r z e d  
n a s t a n i e m  w i e l k i c h  d e s z c z ó w .  G a t u n e k  p s z e n i c y  i j ę c z ­
m i e n i a  w i o l e  z t e go  p o w o d a  u c i e r p i a ł .  M i a n o . v i e i e  j ę c z ­
m i e ń  u t r a c i ł  b a r w ę ,  t a k ,  iż  s t o s u n k o w o  m a ł o  b ę d z i e  
j ę c z m i e n i a  b r o w a r n e g o .  W  o g ó l e  z b i ó r  ż y t a  m o ż n a  u w a ­
ż a ć  z a  ś r e d n i ,  p s z e n i c y  i j ę c z m i e n i a  l e p s z y  od  ś r e d n i e g o .  
O w i e s ,  k t ó r y  w d o l i n a c h  j u ż  z b i e r a ć  z a c z ę t o  r o k u j e  z b i ó r  

ś r e d n i o  d o b r y .
P r o g r a m  X .  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t a r g u  

z b o ż o w e g o ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  f i e  s t a r a n i e m  t o w a r z y s t w a  
g o s p o d a r s k i e g o  g a l i c y j s k i e g o  w e  L w o w i e  d n i a  2.  i 3. 
p a ź d z i e r n i k a  j e s t  n a s t c o u j ą e y :

T a r g  m i ę d z y n a r o d o w y  o t w a r t y  z o s t a n i e  o g ł o s z e n i e m  
s p r a w o z d a n i a  o w y n i k u  z b i o r ó w  w G a l i c j i  i k r a j a c h  
p r z y l e g ł y c h ,  z a m k n i ę t y  z a ś  po d  - t ł e m d o  w i a d o m o ś c i  
u m ó w  n a  t a r g u  t y m  z a w a r t y  cli.  W y k a z  d o k o n a n y c h  p o d ­
c z a s  t a r g u  u m ó w  u t r z y m y w a ć  b ę d z i e  s e k r e t a r i a t  t a r g u ,  a  
k t ó r y  to  n a  p o d s t a w i e  s p r a w o z d a ń  k u p c ó w  1 uh eh  a j e n t ó w ,  
w t y m  ce l u  o k a ż d y m  z a w a r t y m  u k ł a d z i e  s e k r e t a r j a t  z a ­
w i a d o m i ć  r a c z ą  K a ż d y  c h c ą c y  m i e ć  w s t ę p  n a  t a r g  m i ę ­
d z y n a r o d o w y ,  w i n i e n  z g ł o s i ć  s i ę  d o  k o m i s j i  u r z ą d z a j ą c e j  
p o  k a r t ę  u c z e s t n i c t w a ,  k t ó r ą  o t r z y m a  za  z ł o ż e n i e m  o p ł a t y  
w  k w o c i e  1 z ł r .  w a .  U c z e s t n i c y ,  k t ó r z y  o k a z y  s w o j o  n a  
t a r g  n i n i e j s z y  n a d e s ł a ć  p r a g n ą ,  p o w i n n i  w p i e r w ,  n a j ­
d a l e j  d o  20 .  w r z e ś n i a  188 8  r o k u ,  p r z y s ł a ć  k o m i s j i  u r / ą  
d z a j ą c  fi d e k l a r a c j ę  —  s p o r z ą d z o n ą  n a  a r k u s z a c h ,  k t ó r o  
k o m i s j a  k a ż d e m u  u c z e s t n i k o w i  p r z e s z ł e .  W s z y s t k i e  
p r ó b k i  z b o ż a ,  n i l o w a  i c h m i e l u  —  d e k l a r a c j ą  o b j ę t e  — 
p o w i n u e  b y ć  p r z y s ł a n e  f r a n c o  i n a j p ó ź n i e j  n a  3 d n i  p r z e d  

o t w a r c i e m  t a r g u  o d d a n e  k o m i s j i  u r z ą d z a j ą c e j  w e  L w o ­
wi e ,  k t ó r a  s i ę  z a j m i e  i ch  s t o s o w n e m  u m i e s z c z e n i e m  D e ­
k l a r a c j e  i  p i e n i ą d z e  n a l e ż y  p r z e s ł a ć  p r z e d  p r z y s ł a n i e m  

próhefc .  O k a z y  p i  u b e k ,  n a  t a r g  p r z e z n a c z o n e ,  m u s z ą  b y ć  
d o k ł a d n i e  t a k i e  s a m e  j a k  p r o d u k t ,  k t ó r y  s p r z e d a j ą c y  o d ­

d a ć  m o ż e  k u p u j ą c e m u  w  t e r m i n i e  u m ó w i o n y m .  K a ż d a  
p r ó b k a  z b o ż a  l u b  m ą k i  o b e j m o w a ć  m a  j e d e n  k i l o g r a m  
w a g i  1 z a w a r t a  b yć  p o w i n n a  w  w o r e c z k u  p ł ó c i e n n y m  
o p i e c z ę t o w a n y m  i z n a k i e m  w ł a ś c i c i e l a  o p a t r z o n y m .  C h m i e l  
b y ł b y  t a k ż e  ; o ż ą d a n y ,  w  i l o ś c i  n a j m n i e j  1 k lg r .  o p a k o ­
w a n y  w  s k r z y n e c z k a c h .

U s t a w . e n i e m  o d p o w i e d n e m  w s z y s t k . c h  p ł o d ó w ,  n a  
t a r g  n a d e s ł a n y c h ,  z a j m i e  s i ę  k o m i s j a  u r z ą d z a j ą c a  b e z  
p o b i e r a n i a  o s o b n y c h  o p ł a t .  O p ł a t a  u d z i a ł u  w k w o c i e  1 
z ł r .  u p r a w n i a  do  z a j ę c i a  p ó ł  m e t r a  p r z e s t r z e n i  n a  i t o l e  

t y s p ó l n y m  ż a  o s o b n e  s t o ł y ,  n a  k t ó r y c h  u c z e s t n i c y  o k a z y  
s w o j e  s a m i  d n i a  1. p a ź d z i e r n i k a  b r .  u s t a w i ć  p o w i H u i ,  
p o b i e r a  k o m i s j a  u r z ą d z a j ą c a  o s o b n ą  o p ł a t ę  po  0 z ł r .  
w a .  od  s t o ł a .  L i c z b a  t y c h  s t o ł ó w ,  k t ó r y c h  k o m i s j a  u r z ą ­
d z a j ą c a  d o s t a r c z y ,  j e s t  o g r a n i c z o n ą  i  od  r n o ż u o s  s t o ­
s o w n e g o  u m i e s z c z e n i a  z a l e ż n ą .  P r ó b k i  w y s t a w i o n e  m a j ą  
b y ć  n a t y c h m i a s t  p o  z a m k n i ę c i u  t a r g u  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  

z a b r a n e .  P r z e d m i o t y  p r z e z  w ł a ś c i c i e l i  u i c u p r z ą t n i ę t e ,  
b ę d ą  p r z e z  k o m i s j ę  u r z ą d z a j ą c ą  s p r z e d a n e  a  z e b r a n a  

z t ą d  k w o t a  n a  o p ę d z ę ,  . ie  k o s z t ó w  t a r g u  uż y t a .
W s z e l k i e  p i s m a ,  d o t y c z ą c e  t a r g u ,  a d r e s o w a ć  n a l e ż y  -. 

„ D o  k o m i s j i  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t a r g u  z b o ż o w e g o  we 

L w o w i e “ (w k a n c e l a r i i  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o ) .

Przegląd polityczny.
* P re lim inarz  funduszu krajowego na rok 1889 

uchwalony na wczorajszej sesji przedstawia się o
410 ,000  zł- niekorzystniej niż w roku ubiegłym . 
Skutkiem tego W ydział krajowy przyjść musiał z 
wnioskiem podni s ienią dodatku krajowego z 31 
na 3 5 1/, centów t. j. 0 4 ‘/a centa.

Po podwyższeniu tego dodatku, pozostałość 
kasowa wynosić będzie około 18.000 zł.

Były dwie drogi : albo zaciągnięcie pożyczki 
w sum ie 410  000 zł., na co trzehaby było em ito­
w ać przynajmniej pół miljona listów, albo też pod­
niesienie dodatku. P ierwszej nie inoża było imać 
się, _gdyż wydatki prelim inow ane na rok 1889 nie 
zaw ierają ani jednej pozycji wydatków nadzwyczaj­
nych , a niedobór powstały ze zwyczajnego gospo­
darstwa, pokrywać pożyczką krajową, znaczyłoby 
postępować w brew  uzn m ym  zasadom finansowym. 
Z drugiej strony obniżka dodatku indemnizacyjue- 
go pozwala na podwyższenie w odpowiednim sto 
suaku dodatku krajowego.

P ow stały  niedobór tłómaczy się głównie tein, 
że w tym roku nie ma żadnej reszty kasowej, 
podczas gdy w roku przeszłym reszta kasowa wy­
nosiła około 200.000 zł. ; następnie i tom, że a- 
mortyzacja długów wzrosła w tym roku. 7, powo­
du  pożyczek zaciągniętych w zeszłym roku, o j a ­
k ie 75.000 z ł . ; a wreszcie, że wydatność centa, 
licaona w roku 1886 na 99.000 zł. przyniosła fa­

ktycznie 100.000 z ł ,  podczas gdy obronie wvda- 
tność centa szacowaną być może najwyżej na
103.000 zł.

W zrost  wydatków okazuje się znaczniejszy w 
funduszu szkolnym krajowym o 75.000 złr., co 
wynika z natury  rzeczy, gdyż w m iarę wykony­
wania przyję tego program u zakładania nowych 
szkół, pociąga to za sobą stałe powiększenie w y­
datków. Nadto budżet przemysłowy z powodu 
wniosków krajowej komisji przemysłowej podniósł 
się o 0000 złr. nad  wydatki zeszłoroczne na cele 
przem ysłu

* W  budapeszteńskich sferach oficjalnych nie 
chcą przywiązywać żadnego znaczenia do kom bi­
n a c j i  politycznych, robionych na tem at wizyty ce ­
sarza F ranciszka Józefa u cesarzowej rosyjskiej w 
Gmunden. Byłoby raczej nadzwyczajnym, gdyby  
cesarz był jej zaniechał, ale wśród danych w arun ­
ków, należy ja  uważać za akt kurafe to  i rzecz 
pewną, że wizyta nastąpi, skoro tylko stało się p e ­
wnym ie  carowa przybędzie do A ustr  ji.

* N a m ityngu  inłodoczeskim w Piszety, w któ­
rym brało udział przeszło 3.000 u-zestników —  
uchwalono po przemówieniach posłów Gregra, i 
F u g la  rezolucję dotycząca koronacji króla cze­
skiego, czeskiego prawa państwowego, n iezawisło­
ści Czech, a w końcu wspólności Czechów ze S ło ­
wianami w schodniem u Nie b r a k ło , rozumie się, 
ostrych wycieczek i okrzyków przeciw starocze- 
chom. Antisemickiego redaktora, l luseka ,  nie do ­
puszczono do głosu.

r- w  Klauseuburgu odbyła się konferencja w 
sprawie wykupna regaljów. P rawie  wszyscy mówcy 
oświadczyli się przeciw propozycjom zawartym 
w projekcie rządowym. W ybrano kom itet dla wy­
pracowania m em orja łu  do rządu i sejmu, z żąda­
niem, aby wykupnd nastąpiło  na podstawie faktycz­
nych  dochodów, bez wliczenia kosztów m a n ip n h -  
cyjnych.

* M oskiewskie W iedomosti p i s z ą : „W  Bel­
gradzie odbyła się dnia 2. sierpnia, w rocznicę 
urodzin następcy tronu serbskiego, księcia A le­
ksandra, manifestacja na cześć Rosji Po odpra­
wieniu liturgji w soborze katedralnym , młodzież, 
obywatele wybitniejsi i inni, zebrali Ge, w edług  
miejscowego zwyczaju, w knajpach, aby potrawę- 
dzić o troskach bieżących, zabawić się cbwiJl.ę 
i wypić filiżankę... kawy. W „Kafan-K ołarac“ ze ­
brało się wiele gości z tego powodu, iż tam przy­
grywa orkiestra  wmjskowa. Znalazło się tam 10 do 
20 oficerów 20 feldweblów i 50 do 60 żołnierzy; 
było też wielu wybitniejszych obywateli, rzadko 
nawidznjącyeh „K afan-K ołarac“ Muzyka wojsko­
wa grała  hym n  narodowy serbski, którego wszysey 
wysłuchali z zajęciem ; naraz rozlega się okrzrk  
„Russku h im nu  !* I  jakoby :edeu mąż zebrani 
powtórzyli jednogłośnie :

—  „Russku him nu !“
„Z olmażonemi, głowami, obecni ze czcią s łu ­

chali wspaniałych, wstrząsających dźwięków hym nu 
„Boże. cesarza chroń !“ A  gdy muzyka ukończyła 
hymn, goście zażądali, aby go powtórzono. Sześć 
razy z rzędu muzyka zagrała  bym u rosyjski, a kto 
umiał, pow tarz ił  jego  słowa. Następnie I,ł;imv za­
częły krzyczeć: „hura, n iech  żyje cesarz rosyjski !“ , 
„niech żyje królowa N a ta l i a !“ , „niech vje n a ­
stępca tronu A le k s a n d e r !“ Na cześć króla Milana 
nie odezwało się ani jedno „żivio.“ Policja t rzy ­
m ała  się z daleka i nie mięsznła i3 f fV  d e m o n ­
stracje ludowe z obawy dalszych zamieszek.

„Być może, iż zdarzenie powyższe p r z y ś n i j  
szyło w łiśn ie  powrót króla M iF n a  do Belgradu 
Teraz  przywraca on gorliwie „lojalność'1 ludu z 
p o m o c ą  żandairnów Christ icza."

Źródło, z którego tę wiadomość podajemy, 
mówi dostatecznie samo za siebie, o ile na ca ł e j  
tej h istorji je s t  prawdy.

* Rzymska R iform a, stojąca w dość bliskich 
stosunkach z rządem włoskim, pisze : Przypuszcza­
my, że rząd włoski nie odpowie na ostatnią notę 
francuskiego m h is t r a  spraw zewnętrznych, że więc 
całą spraw ę należy uważać za ukończoną. Sam 
rząd francuski pragnie tego po negatywnem po­
wodzeniu, wywołanem jego protestami w Europie.

* Berlińska N a tiona l-Z tg  konstatuje ponownie 
w obec wyrażonych przez pisma wolnomyślne wąt­
pliwości, że powołanie B e n u i g s e n a  na stano­
wisko naczelnego prezydenta w Hanowerze, nas tą­
piło z w la - ie j  inicjatywy cesarza W ilhelma, bez 
jakiegokolwiek przyczynienia się ze strony księcia 
Ilismarka. Mimo to drugie, a tak kategoryc, 110 
zapewnienie, wątpić można, ażali p ism a niezawisłe 
w nie uwierzą.

* Narodowo • liberalny Hamb. Gorrespondent 
dowiaduje się, że w berlińskich sferach rządowych 
rozbiera ją  myśl odmiennej organizacji urzędów 
rzeszy niemieckiej. Chodzi w szczególności o od ­
łączenie urzędu m inistra  spraw zewnętrznych oa 
zakresu działania kanclerza państwa i urządzenie 
osobnego urzędu obrony krajowej, obejmującego 
zarząd armji lądowej i marynarki.

* Wszystkie pisma niemieckie święcą w pod­
niosłych ar tykułach rocznicę zwycięztwa pod Se- 
daneru. Wszystkie wyrażają serdeczne ubolewanie, 
że cesarz W ilhelm  i F ry d e 'y k .  którzy bezpośre- 
dn brali udział w wielkieni dziele odbudowania 
N iem iec, nie żyją —  wyrażają jednak  nadzieję, że 
ich następca, cesarz Wilhelm II . ,  godnie ich za­
stąpi, naśladując we wszyslkiem wielkie- wzory. 
Czy rzeczywiście we wszystkiem ? W a lin c*  1'agblatt 
robi w artykule omawiającym w podniosłym na­
stroju znaczenie rocznicy uwagę, że w Samej po 
tędze m aterjalnej,  występujące! na zewnątrz, nie 
wyczerpuje się cała istota i całe zadanie państwa, 
że owszem społeczeństwo dążące do postępu, nie 
może się wyrzec najszlachetniejszych idei i idea l­

nych zasobów. Nie trudno się domyśleć, do kogo 
pije organ postępowy.

* IFchefort. nabył upadający pisma Gri du  
peuffl* i L  Immnc. librę i wcieli je do Jnl.rnn- 
sigednt.

( T e l e g r a m y  * i n n y  oli  p i s m . )
Wiedeń 3. września. Twierdzą, iż pobyt ca­

rowej i następcy tronu w Gmunden, przybycie tara 
cesarza F ranciszka  Józefa, wizyta arcyksięeia F a -  
roia Ludwika w Przerowie i odprowadzenie ca­
rowej do granicy  są faktami niezbitego znaczenia. 
(  Gzas).

Berlin 3. września. W sferach wojskowych 
opowiadała, że Moltke wyraził się nas tępnie: 
„Niemcy mogą sobie tylko życzyć, żeby Boulan- 
ger  uzyskał taką pozycję, która mu pozwoli k o m ­
pletnie zdezorganizować arruję- francuską.“ (G zas).

Rzym 3. września. Na notę Porty  udzielono 
odpowiedzi, które po części są i m erytorycznemu 
l i r .  Ka l aoky  odpowiedz ia ł ,  że Awstr ja nie  m a  i n ­
t e r e sów w Massawie i nie sprzeciwia s .e noddau iu  
t a m t e ;s7.ych aus t r i ack ich  poddanych pod jurysdyk­
cję włoską. Ks. B U m ar k  odpowiedział,  że nie 
wdając się w kwestje prawne, akcji W ł o c h  prze­
szkadzać nie może. Am basadorowie państw tych 
dodali ustnie uwasre, że ich rządy ze względu na 
przymierze z W łochami, z przykrością widziałyby, 
gdyby P orta  w myśl noty swoje dalszą akc j ę  roz 
wiDąć miała. (C zas).

Buua-P jszt 3. września. O opróżniony po 
śmierci T reforta  m andat okręgu budapeszteńskiego, 
kandyduje ze s trony opozycyjnej publicysta baion 
Ivor Kaas. Stronuictwo rządowe nie wymieniło 
jeszcze kandydata. W ybór odbędzie się zapewne 
z końcem bież. miesiąca. (M. R.).

Berlin 3. września, Ze strony wiarygodnej, b ę ­
dącej w styczności ze sferami dworskiemi, zape­
wniają, że niebawem nastąpi publikacja zapisków 
cesarza F ryderyka ,  podobna do ogłoszonych zapi­
sków cesarza W ilhelm a. TJwagi, które mają być 
ogłoszone dosłownie i zupełnie owiane są myślami 
o śmierci i datują z czasu pobytu w Chariotteu 
bu rgu .  (M. R ).

Praga 4 września. N a  wczorajszy tabor młodo- 
czeski przybyło blizko 2000 osób, między teini 
wszyscy m łodoezescy  deputowani. Przyjęto rezom- 
cię domagającą się popierauia usiłowań młodocze- 
chów. (G  L .).

P <$0k 4. września. Głównodowodzący je n e ra ł  
Philipoyje, zawiadomiL iż cesarz wyraził najwyż­
sze zadowolenie z powodu nienagannej postawy 
9. dywizji podczas wczorajszej rew |i na klórą nie 
wypłynęła bynaimuiei niepogoda. (G . L .) .

W ybory do Sejmu.
T e l e g r a m y :

Jasło 4. września. Wczorajszy wybór był wi­
downią najwstrętniejszych agitacji ze strony s tań­
czyków. Znany rezultat jest tem. że Mycielski 
o trzym ał 1 JO a Biechoński 73 przeważnie w łościań­
skich głosów.

Stai. sław ow  4. września. Rezultat wyborów 
przewidywany. Ur. Leon B i l i ń s k i  otrzymał 250 
głosów na 338 glosujących — resztę 88 głosów 
padło n a 1 dra Henryka Z a t  h e y a .  W ybrany  tedy 
został dr. B i l i  ń n k i.

Jarosław 4. września. Głosujących było 335 
wyborców i tyleż głosów  otrzymał burm istrz  Karol 
B a r t o s z e w s k i .

A r w ó w ,  j e  I z b y  h a n d l o w e j

dnia 4.  w r z e ś n i a  1 8 8 8  r.
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Nf. zapytanie wielu wyborców z gm in w ie j­
skich okręgu .T-.sio-Brzostek Frysztak , przesłane 
p rez\rlen owi R u ! państwa dr. Franciszkowi
S m o l c e  przez m ęze ln ika  gm iny  Tarnowiec : ' c z y  
dobrze uczynią, daiąc swoje głosy p. Wojciechowi 
Bieohońskiemu, odpowiedział te n że :  „Lwów 1.
września 1S8<S. Panie naczelniku! P an a  W ojciecha 
Biechońskiego zur.m dobrze i sądzę, że dobrze 
uczynicie, dając nni wasze g łosr .  Z pozdrowieniem 
i poważaniem dr F ranciszek S molka.u

Telegramy ,,Dz;finnSka Pclskieyo11*.
Wiedeń 4. września. Hr. Paryża miał przy 

być w na ściślejszern incognito do Wiednia.
Berlin 4. września. K rauz Z tg  d o n o s i , że 

Kalnoky omawiał z Crispim w Che.bcie spiawy po­
dróży cesarza Franciszka Józ^fj, j 0 Włoch.

Bruksela 4. września Urzędownie zapewniają, 
że król wypowiedział swe oburzenie z powodu 
faktu, iż p. Adam przy fałszerstwach swych n a d ­
używa imienia członków rodziny królewskiej. H ra ­
bina Flandr.fi nigdy nie korespondowała z R obur-  
gietn. P ism a oficjalne wyrażają w ogóle zdziwie­
nie, że pólufieialDe dzienniki n iemieckie mogły 
chociaż na chwilę w podobną uiedorzeczaość 
uwierzyć.

Belgrad 4. września. Corr. de VEsk dnuosi, 
że zwlekanie decyzji w sprawie rozwojowej ma ten 
cel, ażeby skupczyria z wdasneś inicjatywy uznała 
konieczność rozwodu i zadecydowała r-o osobna 
uchwałą.

Ischl 4. września. Wczoraj p rzybyła  tu cesa- 
sarzowa z arcyksiężniczką Walerją. Zabawi tu do 
połowy października.

Fryburg 4.  wrześn i a.  W i e c  ka to l i ków n i e m i e c ­
kich w y b r a ł  na pńerwsz.em . j°nera l nem z g r o m a d z e ­
niu h o n o r o w y m  p r e z yd en t em  W in d ho r st a .

Budziejowico 4 wrześni;,. ‘,VToda znacznie 
przybiera, częśc mia.-ta zalana. Okolica również
dotknięta powodzią!

Sofja 4. września. Christo 
wydawauem przez siebie piśmie 
dowi opuścić spiesznie Bułgar ,ę  został uwięziony. 
Bryganci bułgarscy znów porwali kilku ludzi.

Valiew, który w
radzi F erdynau -

T V i e r t c ń  4. września. Giełda v ie -oi-na.  Kredyly 
313-00. Weg. zło la ront,! ld l  85.

Sanok 4. września. Dzisiejsze zgromadzenie 
wyborców większych własności obwodu sanockie­
go, zwołane przez posłów St. Gniewosza, K ozłow ­
skiego i Gorayskiego w sprawie proiektu wykupna 
propinacji, wysłuchawszy sprawozdania pp. G nie­
wosza i Kozłowskiego uchwaliło jednogłośn ie  r e ­
zolucję, że stoi przy prawach przyznanych  ustawą 
z roku 1875. ■ , ■

Wszelkie naruszenie musi być uważane za szko­
dliwe, a projekt rządowy nie nadaje się nawel do 
dyskusji.  Zgrom adzeni wyborcy wyrażają wprawdzie 
swoim posłom zupełne zaufanie i wierzą w to. że 
w edług wszelkie!) możliwości dziriać  będą jak naj­
lepiej, domagają się atoli zarazem od nich energi­
cznej obrony i odrzucenia projektu rządowego.

Warszawa 4. września. Przybycia cesarskie; 
pary na mauewry oczekują tu około 17. bni.

Wiedeń 4. wiześuia. Książę W a l i i  przybę­
dzie tutaj w tych dniach. A d ju tau t  księcia jenerał 
F l l i s .  już przybył do Wiednia.

Wiedeń 4. w rześn ia .  A m b asad o r  n iemiecki 
ks. I teuss ,  k tóry  był w y jechał  do E L e n a c h  w ce­
lach fam ili jnych ,  pow rócił i obją ł u rzędowanie .

Wiedeń 4 września. N a  zjazd górników przy­
b i ło  około 500 uczostników z c.Tej Anstrji  i za­
granicy. Przedewszystki em licznie są reprezento­
wane nrzedsiębiorstwa górnicze.

Wiedeń 4. września. Reputacja aptekarzy pro ­
siła wczoraj hr. Taaffego o powołanie jednego z a n -
tekarzy do najwyższej rady sanitarnej. Hr. Taaffe 
przyrzekł ile możności uwzględnić to życzenie.

Praga 4. wrześuia. S taroczeskie pisma uw a­
żają p jyszły wiec za „wielką, g łośną m anifes ta ­
c ję- elity czeskiego narodu przeciw zjednoczonym 
radykalnym agitacjom młodoczechów.

Rzym 4. wrześuia. R ifo rm a  w pełnym  serw i- 
lizrau i nniżoności artykule wita myśl odwidzin 
cesarza W ilhe lm a II .  w Rzymie. Je s t  to zdaniem 
rę faktem doniosłym który zastępuje wiekowe 
tradycje historyczne. Wizyta cesarza u papieża n ie m a  
znaczenia politycznego nawet zewnętrznie. Nikt nie 
może brać za złe cesarzowi, że odwidza papieża, 
naczeinika zoaczuej części swych w iernych  pod­
danych w iego prywatnem  mieszkaniu. Cesarz 
W ilhelm przekona się, że we Włoszech od króla 
do obywatela jest myśi zachowania narodowej wol­
ności i jedności.

Stuttgatd 4. września. Co®arz Wilhelm przy­
będzie na dwor wurtpnberski dnia 29. bież. mieś. 
N as.ępnie uda się cesarz do M onachium , W iednia 
i Rzymu.

Król Karol wr ; z m aF  aką swą Olgą udają 
się 20. paździerui do N

Halla 4. wrześuia. Uw.ęziono tu kilku socjaii 
stów za rozlepianie podburzających odezw z po­
wodu krwawej uroczystości Seaanu.

S cf ja  4. września. R i z o w , hyly w spółpra­
cownik Swobody i dawny przyjaciel obeonego r z ą ­
du, a obecnie z powodu nieotrzymania posady, o 
którą Się starał, straszny opozycjonista, przybył 
tutaj przed kilkoma tygodniami calem założenia 
pism a opozycyjnego. Dzisiaj pojawił się pierwszy 
num er  tego pisma, które jako ty tu ł  przybrało n a ­
zwisko rewolucjonisty Christo Bnliof.

W  piśmie tem znajduje się gwałtowne we- 
: wanie, wystosowane do bułgarskich oficerów, w 
którom wzywa się ich do niesubordynacji i uie- 
k rępowania ludzi w wykonywaniu swych praw kon­
stytucyjnych, oraz w wyzwoleniu Bułgarji z o bec­
nej kryzis.

Książę obwiniony je s t  w toin piśmie o z łam a­
nie przysięgi , gdyż wbrew konstytucji, na którą 
przysięgał, ordery i godnośr-i rozdawał.
R . z o w ,  praw dopodobnie z inspiracji Zankowistów’, 
poleca bardzo gorąco pojednanie się wszystkich 
party,i. u tworzenie gabinetu  koalieyjnpgo, w razie 
potrzeby poświęcenie księcia i sądzi, iż krizis za­
ła tw ioną hyc powinna nie pizoz wielkie m ocar­
stwa. ale jij-zez sam ą Bułgarję. Celem osiągnięcia 
porozumienia wszystkich p a r ty ,  proponuje Rizow 
odbycie ogólnego zgromadzenia liniowego we wszy­
stkich większych miastach. Dziś postawiono Rizowa 
i  powodu obrazy księcia i v,i hr/.enia w s ta ń  oska­
rżen ia  i zaaresztowano aż do czasu złożenia gw a­
rancji.

Berno (szwajcarskie) 4 września. Pułkownik 
F  r  e y, były poseł szwajcarski w Stanach Z :edim- 
czonych, obecnie redaktor  wychodzącej w Bazy F i  
Sehweis. N ation. Z lg . , wypowiedział onpgdaj na 
zgromadzeniu nader iicznein m o w e . w której p o ­
wiedział: Nie liczmy na naszą neutralność 1 To jest 
absurdem. Nie jest  ona prawem , którego możemy 
bronić, ale narzuconym nam obowiązkiem. W ojna 
nie jest p r a w e m  ale g w a ł t e m ,  przy p ie rw ­
szej sposobności,  nasi sąsiedzi naruszą naszą n e u ­
tralność- Dlatego potrzeba nam bagnetów —  i w 
nich jedynie nasza obrona!

Rzynr. 4. września. Półurzędowy Popala R o ­
mano donosi o mających nastąpić odwidzinach ce 
sarza auArjackiego w K»virynJe.

Rzym 4. września. Półurzędowa prasa uważa 
kwestję massawską za zupełnie załatwioną.

Londyn 4. września. Ze sfer dworskich za­
przeczoną zosisła p o g ło sk a , jakoby od dłuższego 
czasu zapowiadana odpowiedź dra  M a c k e n - 
z i e g  o , na zarzuty niem ieckich  lekarzy, miała 
być przed ogłoszeniem przedłożoną królowej a n ­
gielskiej do zaopiniowania.

B erlin  4. w jzesu ia .  N iem ieck i am b asa d o r  
w Rzymie, lir. Soli*;s£ bawmoy tu  od kilku dni, 
zos tał powołany do Poczdam u, g d z F  m ia ł  d łu ż ­
szą kontor  ncję z cesarzom . O m aw ian o  na  niuj  
prawdopodobnie. sp raw ę podróży cesa rza  do 
Rzymu.

Berlin 4. września. R ekhsanzciyer  donosi, że 
księżniczka Zofja, siostra cesarza W ilhelm a, zosta­
ła  zaręczoną z królewiczem greckim.

Berlin 4. wrze.śIlia, '(Rom ania  publiku je  p i ­
smo biskupów pruskich do pipieżn. Pismo to ma 
głównie na celu protest przeciw nowemu a p rzy­
szłemu projektowi włoskiemu do Kodeksu karnego 
Dowodzi daloj adres, że gwałty na kościele kato­
lickim popełniane, mściły się srodze na pceslw ie ,  
i wyraża przekonanie, że postanowienia kodeksu 
pozostaną martwą literą.

W ilhelmsnawn 4. września. Cesarz W ilhelm 
p rz (będz ie  tu  1U. urn, n a  m anewry lioty.

Berlin 4. września. K oln. Ztg. w korespon­
dencji z Wiednia podrjrzyw a ks. Walji o bezpo­
średnie  stosunki z p. Adam i iwderdzi, żc. książę 
ang ie lsk i1 n iejednokrotnie wypowiadał zdanie, że 
cesarz W ilhelm II. wie dokładnie o papierai li F r y ­
deryka I I I  znąjdująeyełt się w Aoglji,  a koinpro- 
nyjfiląeyeh osobisti ci stojące dziś u steru.

Książę Walji miał twierdzić, że cesarz F ry ­
deryk m ia ł zamiar zwrócić F ranc j i  Alzację i L o ­
taryngia, a Danji Hzlezwig, i t e  s ł o w a  w ł a ­
ś n i e  m i a ł y  s p o w o d o w a ć  z u a n t o a s t  
c e s a r z a  W i l h e l m a  w F r a n k f u r c i e .

Berlin 4. w rześn ia .  Ni kt  tu n ie  wderzy. aby 
obecność tuta j zastępców dyplom atyczny cii N ie ­
miec przy K w iryna lc  i -Watykanie była w ynik iem  
przypadku. P o b y t  ich stoi w ścisłym  związku 
z podróżą cesa rza  do Rzymu, szczególniej iż s p r a ­
wa ta  zos ta ła  już  zasadniczo  om ów iona w czasie 
pobytu  Crispiego w F r ie d r ic h s ru n e .  Cesarz p rz y ­
będzie do Rzymu około 10. p aź dz ie rn ika .  P ie rw ­
szego p aź d z ie rn ik a  będzie ce sa rz  w M onacbjum , 
4. we W iednio .

Koniec w rześn ia  t. j. 30. poświęcony zos ta ­
n ie obebodowi u ro d z in  cesarzow ej A ugusty  sta re j 
i na  odw iedź .ny  w iir tenbergsk ie j  p a ry  królewskiej 
n a  zamku F r ie d r ich sh a fe n .

Fulda 4. w rześn ia .  K onfe renc ja  b iskupi 
postanow iła  oprócz i ^su do papieża  wystósowai 
i a d re s  do cesa rza  Ytdlhelma. W ad res ie  tym u- 
p raszn ją  biskupi cesarza, aby wziął in ic ia tyw ę 
w p godzeniu  W atykanu  z W łocham i.  W a d re ­
sie do pap ieża  om aw ianą  je s t  g łów nie  sp raw a  
now ego kodeksu karnego  włoskiego, przeciw  k tó ­
rem u  uchwalono so lenny  p ro tes t .  A dres te n  n ie  
porusza n  t miast w niezem sp raw  n em iecklch .

Berlin 4. września. D zienniki n iemieckie 
twierdzą, że wizyta cesarza W ilhe’ma u papieża 
nie ma żadnego znaczenia. Wizyta W ilhe lm a II. 
m a tylko znaczenie niezwykłego ak 'n  kurtuazji.

Bruksela 4. września. P ra sa  kle ^ a l i m  t r r a  
ciągle w swym ab&trakcjonizmie przeciw małżeń- 
sU i następcy tronu włoskipgo z księżniczką bel-  
gijoną. Klerykalnfi pism a oświadczają, że córka ka­
tolickiego króla n i ^ m o ż e  mieszkać w pałacu, który 
na państwie kościelnem został „zrabowany F  P ism a  
klerykalne twierdzą,- że w sprawie tego m ałżeń­
stwa król i królowa nie są w zgodzie. Jedno  z na j­
bardziej wziętych pism klerykalnych wprost na­
rzuca dynastję, wśród której król Belgów rap szu­
kać męża dla swej córki.

To stanowisko prasy klerykalnej wywołało na 
dworze n iemiłe wrażenie, a oburzyło ludność.

Madryt 4. września. Sułtan marokański w y ru ­
szył przeciw Sagomanoin, którzy wymordowali m a­
rokańskie poselstwo pod wod7.ą kuzyna sułtana 
księcia Soro. R e w ii du M aroc  donosi, że sułtan 
zrównał z ziemią^ cześć kraju. W Marokkn jednak 
samem , zachodzi obawa buntu. Wzmiankowany 
dziennik doradza ehrześcjańskiin rządom, ażeby 
wysłały zbrojną pomoc.

Nawy Jork  4. września. Rząo chiński odmówił 
ratyfikacji traktatu, wzbraniającego Chińczykom 
imigracji do Stanów Zjednoczonych.

W i e d e ń  4. w r z e ś n i a .  G i e ł d a  z b o ż o w a !  P s z e n i r a  
n a  j n s i e ń  G‘l ^ ,  n a  w i o s n ę  0 13,  n w i o s  n a  j e s i e ń  .V67,  
n a  w i o s n o  (i 15,  n o w a  k u k u r u d z a  5 ‘7^.

P r z y j e e l i a . l t  d o  L w o w a

d n i a  4. w r z e ś n i a  1SS8 r.
1 1 0 1  E L  Ż O R Ż A .  M .  lir.  ( . . o s o o w s k i ,  z W o ł y n i a .  F .  

C l a i r ,  z U i r ż a .  S.  W a s i  Lwa! ;  i, z M a r k u s z o w a .  A .  R a ­

k o w sk i ,  7. P o d o l a  r os .  F.  J ę d r z e j o w i e / ,  z Ż u r a w o a .  S.  
C i e ń s k i , z O k n a .

H O T E L  F R A N C U S K I .  Dr .  K.  Z y ń r s k i ,  z T a r n o p o l a .  
W.  R o ą d a i i s k i ,  z Ż i i r a w o a .  Dr .  F .  R a u e l i .  z l l o r o d o n k i .  
T .  At ig . ; ruwi , - z ,  z R e r ł y s z o w a  J  S p e c h t ,  z W i e d n i a .  K.  
K r a u s ,  z W  o d n i a .  A.  |- ]i s i n 1 m . .  ni l  z W i e d n i a .  J .  F i i -  
t e s s y ,  z P a r y ż a .

I I O I K L  L A N G A .  A  K o r n f c i l ,  z W i e d n i a .  1 T e u -  
d o r u w i e z ,  z J i u s o w a .  !•’. L a w i e r s k i ,  z R u k o w i u y .  R .  V » -  
d a s s ,  z Rucla-PesZi lu.  F .  V o r n i u u d ,  7. f i z e n i i o w i e c .  B.  
1’i ą t k i e w i e z ,  z T a r u o , o l a .  A.  K o l a o / . k o w s k i .  1 T a r n o p o l a .  
L  P i ą l k i e w i - 7 ,  z ’l’a r n o p o l a .

N A D E S Ł A N E .

H E N R YK  SCHMITT
Z lC j lU R t  n p rze i W A LEN TEG O  ( W IKA. 

L w ó w  1 8 8 8 .  — C e n a  I z ł .  10 e t .
Skład w księgarni Gubrynowicza i Schmidta.

P o w i ę k s z e n i a  f o n o g r a f i c z n e
z j a k i e j k o l w i e k  f o t o g r a f i i  i i i  d o  n a t u r a l n e j  w t e l  

k o £ e i ,  wy k o n u j e  bez z a tr a tu  p w la b ie ń s ta m
Cali a d  

f o t o g n  i t i c z n y i. Hennera, L w ó w  
A k a d e m i c k a  18.

S Z K O L Ą  l O K E L r i l  A  [

J A D W IG I  D U N IN
' ■lach teatralny Tli. piętro, l>2, od ulicy Skarb-  

kowskięj (wchód b ram a 1. od ul T ea„raiuej).

r ^ A G A j  ProJętny osn»o«6 &* grabami  llo*b*mt. oannomi t  ntjrę 
v.)0b% ud «joa»iuy g lej wieosór d# ł m. 49 nmp»

C e n y  z b o ż a
z dnia 4. września JSSS r.

G w o w
. ,  . 1 L o c w i i -  

1 : i , ' a , T o1  1 l i i e z y s l i a
: ( J z e r -  

1 n i o w  t - e

u  S A w l l i c a 0  4 5  -  , 3 5 l i t ,  - 7  z  5  0 ' 3  1 - 7 ' 1 5 l !  : i - j  —  , _

ż y t o ł  Ó U  5  3 0 . ■ 4 o  ’>■—  4  3 5  5  1 0 , n  3 5  ■ - 4  D o

J ę c z m i e ń i --------U  — 4  —  0  8 0  3  0 5  4  0 0  i  ś j o — 5  0

U w i t a a  5 0  -  6  S i o V ó — 4  4 5  4 -----------4  0.3  3  3 u — 4 -

. J l o e u i  5 U  — 1 0  5 ó  5 0  1 0 ’ —  5  1 0 — y - — 4 ' 4 0  9 - _

A  i  k a ,  : J U  - Ó -  — t  3 0 —  4  7 . 114  5 0 — 5  l y  4  J o -  w ,

ś i / i t - p ń  K 1 0  3 5 1 D 7 0 1 0  — 1 1  5 0  1 0  — U  5 0 i O  — H - J 5

ijJll.iłl -----------  i - •---------- —

<Ń.OuiC£ o t r i ■ 2 0  _ 3 0  —  3 5  - 1 2 0  3 . V — 3 1 -  3 5  .

H O H i C l .  n ł ż j /> . S i  — 3 5  ■ , 0  - 3 4  3 1  -  i 4 - - 3 l  ł 6

K o n i e z .  s z w „ ; tr  -  3 0 - - ł O  3 5 . -  j ż t j  3 5 -— — •--------

W s z y s t k o  z .  l<>(» k i i i : iK-Un e e z  w u r e a .

G S i m i “ l  z a 5 >.i k i l o i c f t -  f . w ó w  t i r .  4 3  l o  7 0 ' —

— p o s z u k i w a n y  

30'R5
ik o w i t j ,  z »  td .u -. 0  ' i t o r  p r t* t L w ó w  zirt 3 0 '—  d o

T E A T R  H R . S K A R BK A.

T D  Z  1  Ś  :

Z PR Z Y JE M N O ŚC IĄ
k o n n d j a  w 3. a kt . . c i i  G u s t a w a  M o z e r a  i O t t o n a  G  r n d t a  

t ł u m a  zy ł  A d o l f  W a l e w s k i .

O S O B Y :
F r y d e r y k  N o l l ,  f a b r j  k a n t  s o d o w e j  w o d y  Kwieciński
liV iniiiii/.nk M I I lmr.Y 117o r« a 11, i I. r\- i .
-  - J J ,    W.............~ w v . V j
F r a n u i s z e i i  M o l l ,  j e g o  w s p ó l n i k  . 
Wal r iutyl l . i ,  j e g o  ż o n a  .

M a t y l d a ,  c i o t k a  W a l e n t y n y  
W e i s e  .
K a r o l i n a ,  j e g o  s i o s t r z e n i c a  
K w i l  Jrik
D o s  t u r  H u g o ,  l e k a r z  k ą p i e l o w y  ’
K o m i s a r z  z d i o j u w y  
L e l i  ni a n n ,  k a p i t a l i s t a  j j j 
M a r j a u n a ,  s ł u ż ą c a  F r y d e r y k a  
A u g u s t
I l e u r y k ,  s ł u ż ą c y  L e h m a n n a  
P i e r w s z y  ) .
D r u g i  j  p o s ł u g a c z e  
T r z e c i  j ................................................

WT I.  a k c i e  rzecz dzieje się w  wielkiem mieście.
w kąpielach.
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P i a s e c k i  
S t a c h o w i c z  
G e r m a n  
F r e n k e l  
P y s z n i k  
W a l e w s k i  
S z u b e r t  
S t r ó i e w s k i  
D ę b i c k i  
F i a s e c k a  
Gasiński 
G a i n gk i  
C h u d k O w s k i  
P a s t e r s k i  
Janowski

II. i III,

Jutro „FALK/", op,ra w 4. akfaeh 8t. Mmitugsta!

L i  r i ^ r i f  u | i  I V  V  sprowadzony, wyborny w smaku, le p s ia  
fil  Aa[l:.S I f f  1  iak wszelkie „SYRJU$ZE’f % kilo 90 ct W  f r ł o ^ a e H  1 is 

' t ei ± l pic ST, WOJCIECHOWSKI
C S ł A c r ą ś r c z iysLxxs. l i c s ł s h A  f i



4 DZIENNIE POLSKI z dnia 5. Wneśnia 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  rozmaite.

po l 1/* centa od wyraża.

Poszukuję dzierżawy apteki z obrotem 
.5—12.000 z/r. w. a. L isty  adresować do 

adm inistracji „Dzień. Polsk.* pod lit. W.

P r a w n i k
< n o s z u k n i e

z chlubne mi świadectwam i, 
yoszuknie lekcji w domu obywatelskim. 

U prasza się adresow ać: „Instruktor* 
w adm inistracji „D zień. Polsk.* 857

M anczyciel dom owy
l i  praktyka. uczeń uniwer

z JjU u l tn ią  
uniw ersytetu j  niem. 

poszrkujo miejsca. Oferty do adm inistracji 
pod X. X. 858

j / s i ą ż k l  f i l o l o g i c z n e  tanio 
lY  sprzedania. Rynek 8, II. piętro.

do

jU T ę ż c z y z n a  w średnim wieku, fachowo 
lT l  wy sztaleony w zawodzie kupieckim 
tak też i bankowym, poszukuje m iejsca 
jako buckhalter, rachm istrz lub korespon­
dent tak w polskim jak  też w niemieckim 
.iezyku, w mieście lub na prow incji. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji „Dzień. 
Polsk.“

Ksawery Budkow i si powrócił 
z Iwonicz? i udziela lekcje tańców 

i gim nastyki. Rynek 12. 852

P o s z u k u j e  s i ę  do w ydzierżawienia 
1 na la t kilka realn ość  z k ilk om a  
m orgam i gru n ta  lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu­
m ienie listownie pod a d re s ą : L. G. poste 
restante Lwów.

Pr o  t J i i z - A g e n t  e n  fiir den Y ertrieb 
landw irthschaftlieher Maschinen wer- 

den gesucht. Bewerber vom Fache werden 
beyorzugt. Commis sionslage r oder F ilia len  
werden nur gegen Caution errichtet. 
H e r m a n n ,  Lemberg, Jagiellonengasso 
Nr. 18. 844

T E Ł O C Y P E D T
od 13 złr. do 18 złr. Singera nożne w iedeńskie

cd 36 d '  42 złr.

H aszyn a do prania 4 5  z łr .
W y c is k a c z ....................15 z łr .

R azem  6 0  z łr .

Singera nożne zagraniczne
60 Ir.

E m erytow an y irzcdnlk przyjąłby 
J_i za .v;adowstwo lub adm inistrację kamie­
nicy we Lwowie za mierne wynagrodzenie 
lub skromne pom ieszkanie. Bliższa w ia­
domość w A dm inistracji „Dzień. Polsk.*

p ile t y  D dyp

St u d e n c i  ub p a n i e n k i  uczęszcza­
jące do szkól, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzieielnką opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konw er­
sacja domowa francuska lub niem iecka ; 
fortepian  w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli adm inistrator realności ul. C zar­
nieckiego 1.

IMTaJatek ziem ski w powiecie Brze- 
1TI żauskiro, na gran icy  powiatu T arno­
polskiego, 945 morgów gleby ornej naj­
lepszej, 40 morgów łąk , propinacja, zabu­
dowania gospodarskie i m ieszkalne odpo- 
wiedue, z wolnej ręki pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania zaraz. W iado­
mość u W g0 adwokata T illa , Lwów, 
Jagiellońska 2.

Com pagnoi m it fl. 5000 E inlags- 
capital wird, sowoh zur YergrSsserung 

eines am hiesigen Platze seit einigeu 
Mo na ten bestehendeu Commissionsgesehaf- 
tes, welches eineu nachw eislichen Nutzen 
von 11. 300 b >  400 m onatlich abw irft, ais 
auch hauptsachlich iw ecki E inftthruag 
neuer A rtikel fiir feste Rechnung gesucht. 
Bewerber belieben Offerte nuter Angabe 
der genauen A dresie des A lte ri, der ge- 
geuwartigen u. friiheren B eschaftigung 
unter nfalffire F . 5 0 0 0  postrestaute 
beibringen. Anonyme A nfrageu werden 
nicht beantwortet. 845

w izytow e, zaproszeuia, 
d yp lom y, p lan y, etykiety  

ku p ieck ie  1 t. p . w ykonuje po  
n isk ich  cenach Z a k ła d  arty­
sty czno-litograflczny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy n liey  K op ern ik a  llczh a  O.

S i n g e r a  r ę c z n e  od 36 do 48 złr.

Z A K Ł A D
ś. p. Stanisława hr. Skarbka dla sierót i ubogich

w D ruhow yin
poświadcza, że maszyna do prania „Patent Oryginał Iw an u k .“. z fabryki pana Iwanickiego, m echanikaJve' ^ ° , w’e>d^ "  

I a- Zakładzie przez 8 dni w użyciu na próbę -  w ostatnim  dniu przy generalnej próbie wyprała m ło d a ;® e' ^ n,azi^ 0fi S7tu£ 
10 do eodzinv 6 wieczór, nadzwyczaj czysto i bez najmniejszego uszkodzenia, 340 (słownie tizysta  czteidziescij sztuk 

inięszanej bielizny zakładowej. Przy ś -is-lem obliczeniu okazuje się 300% oszczędności; co z przyjf innością poświadczamy.

Drohowyże, dnia 4. lipea 1888 r.
B r z o z o w s k i ,  m. p. B o n k a ,  m. p. S tr o A s k i ,  m. p H . S k a r b e k ,  m. p. E u g .  O sa d z in s  t,  m. p.

dyrektor Zakładu naczelnik warsztatów. rachm istrz Zakładu. kurator fundacji. kasjer Zakładu.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cenoie od wyrazu.

5 p o k o i  frontowe z przynuleżytośeia- 
mi zaraz do wynajęcia. Rynek 1. 20, 

II. piątro. 856

1 p ok ój obszerny z kuchnią zaraz do 
wynajęcia. Rynek 1. 20, oficyny, III. 

piątro. 856

)om leszkanle k aw alerskie  o 3
pokojach zaraz. W ałowa 31.

T )ynek
I \  pokój,

3 8 ,  I I .  p iętro, 5 pokoi, p rzed­
pokój, kuchnia z przynależytośeiam i.

rygm nntow ska 17, 1. p iętro, 
I 5  pok oi s  k n eh n lą . 748

Ollea  H e tm a ń sk a  3 3  — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 

ściam i na II. p iętrze od 1. października 
b. r. do wynajęcia.

Pom ieszk an ia  większe i mniejsze 
w rsalnościaeh E m ila Bertem iliana 

B rsjera. Bliższej wiadomości udziela Z a­
rząd tych realności. 826

2635

WOJNA NAGNIOTKOM!
A pteka Blum enfelda poleca pod 
gw arancją ikn tku jako  najnowszy 

wypróbowany środek

M a r d su n a  (M azd y  Y o la p f.
Cena pudełka 45 et. 2696

Hotel Centralny
w K rak ow ie , P la c  M atejki.

Nowe urządzony, komfort zagraniczny, 
wszelkie dc godności, w pobliżu dworca 
kolejowego, poleca się Szanownej 1 T.

Publiczności. 2605
Ceny umiarkowane. R estauracja w miejscu.

najprzyjem niejsza i najwygodniejsze siedzeń dla odpoczynku do salonów , 
w erand, ogrodów i d la  turystów. Patentowane urządzenie sprężyn 
daje zuptłue bezpieczeństwo, i elę?ć tworząca C h a ise lo n g u e ,  może być 

bardzo ła  wo przyprawiona i odjęta

R zsyłka wszędzie za zaliczką w 3 do 10-kilowyeh pakie­
tach .' Prospekta gratis i franco. F otel rozsuw any 3  złr. 
osobna w ielkość 4  złr . Część do szezlongu złr. 1-50 i r  0. 
Poduszka i wałek do spania 8 > ct. i 1 złr. razem. 665

K a ro l B a y e r, Wioń, I., Operngasse 7.

K A W Ę
w najlepszych gatunkach rozsyłam 
w 5eio kilowych woreczkach f r a n k o  
do każdej stacji pocztowej po nastę­
pujących n a j t a ń s z y c h  „ je n a c h  i

złr. ot.
D o m i n g o  d o b r a ..........................S'20
Lagnayra bardzo dobra . . 1.-20 
P ortorik o  bardzo dobra . . 10*— 
P ortorik o gruboziarnista . .  10-20
C e y t o n  p r z e d n i a ....................... 10-40
C e y l o n  gruboziarnista . . . .  10"80 
C e y i o n  najszlachetniejsza . . I I -—
J a w a  z ł o t a .................................... 1080
M o k k a  prawdziwa arabska . . 10-80

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

F . W . K rólik ow sk i
we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

P r z e k o r n e  w  s i a t n  i zapaclm
przez S u e z  sp row adzane

H e r b a t y

c ł i i z i s l s i e ,
a m ianow icie: Vi bilo

Nr. 0. „Assam -Pecco-M andarin* naj- zł. 
przedniejsza m ieszanka arom. 5*— 

„Taszu* Perła ehin żółto-kw. 4 ’— 
„Juntojczan Pecha,* biało-kw. 4-— 
„Nandżyn,* czarna mocna , . 3*20 
„Souchong,* mało narkot. . . 2 80 
„Congo,* fam ilijna dobra . . 2*— 
„Proszek herbaciany* . . . .  l -50 
„W ysiewki,* z najlep . herbat 1*70 
„Souchong,* najprzedniejsza 
w orygin. drewn. skrzynkach 4*— 

„Souchong,‘ powyższa na wagą 3*60

poleca handel 2512 a

ST. U IlIIE Y IC Z i
we Lwowie, w Bynku 1. 42.

Nr. 1 . 
I  , 2. 
N r. 3 
N r. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
N r. 7. 
N r. 8.

Nr. 9.

WEBA K I P
„Wtbc. k iu g - ‘ jes t najlepszą, n a j­

tańszą i najtrw alszą m aterją na wszel­
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
a przytsm je s t o 60 procent tańszą.

C e n y  „ We b y  Kl ng“ :
sztuka 78 etiar. szer., 20 m tr. 
długa, na grubszą bieliznę złr. 7-— 
srtuka 88 «tm. t-zeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łoikową bieliznę złr. 8*50 
sztuka 146 etm. szeroka, 16 mtr. 
d ługa ,na  6—7 prześcieradeł bez
s z w a , ..................................złr. 1180

Ten sam gatunek 200 otm. szero­
ki ..........................................złr. 1280

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
d uga na tj— 7 bardzo cienueh
p rz e ś c ie ra d e ł..................... złr. 13-____

YV yrób nasz „Weby King* nabyć 
można s fa łs z o w a n y  Je d y  c w na­
szych składach SJ508

Próbki na żądanie gratis i franco.

M .BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i aziecinnej.

Lwów. a l .  k u o p  L u d w ik a  L i .

MA3 A X O

T A P E  T
A. KRZYSZTOFOWICZA

we Lwouie, plac Halicki lic3ba 2.
w  Krakowie, Rynek l. 37. 

w  Cserniowcach ul. Główna l. 17.
P o leca : Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2.055 
Chodniki różnorodne.
Kapy na łóżka.
Nakrycia na stoły.
Kocyki i kołdry wełniane 

(litewskie).
Parawany i ekramy japońskie. 
Story, żaluzje i t. n.

Aupełn ie  słodkie

W in o g r o n a
Ctales-iprshe

p o  80  c e n t ó w  k i l e
poleca handel 2512 d

S T. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Feslaislie hracjjw WINOGRONA
rozpoczną się około 10. Września.

W Zakładzie wyższym wychowawczo-naukowym

K am illi Poh
(dawniej Felicji z Wasilewskich Boberskiej)

rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1888/89 z dniem 29. sierpuia 
od godziny 11. przed południem do godziny 5. po południu 
w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczbę "Ą, II. piętro.

Kurs nauk zacznie się z dniem 5. września 1888.

KAKAO w proszku (entOlt)
wyborny w smakn a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach 
’/« k ilo g i. i */8 k ilo g r . C e n a  7 5  c t. 

i 4 0  i t .
poleca

parow a fa b ry k a  c zek  ilady 
1 cukrów  deserow ych

Henryka Tretera
I.wów, n l. K o p ern ik a  1. 3 .

Pół nilo najwyborniejszych cukrów 
mięs/.anych w kilkudziesięciu gatun­
kach l złr. 20 ct.

Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą z t  zaliczką. 2602

140 cetnarow KAWY „SYRJUSZ”
pnleea po 1 złr. 84 ct. k ilo ; 4*/, kilo za 9 złr. 20 ct.

9 V  puczta franko do M j  stacji pocztowej.

K A R O L  B A L L A B A N
w e  I d w o w r e . 2324

T Y L K O  N I E E K S F L O D U J Ą C A  N A F T A .

R. D I T M A R
2514we Lwowie

9 ŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W y łą c zn a  sprzedaż „ R . D itm ara petroln niew ybn-
chowego”

l i tr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 ct.
„ gospodarskiej „ ............................22 „
„ „R. D itm ara nie«.,buchowej* . . . .  33 „

Przy jednorazowym  zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach  2 centy na litrze

jol
„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.

i p  B e z p ła tn a  o d s t a w a  d o  dom ss osi 5  l i t r ó w  a a o i ą w s i y  
w e  w ła s n y m  w o z io . -p o
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Patentow a :e młoearnie sztyftowe lub 
cepowe jakoteż patent, ręczne, oraz kieraty, Nd? 
patent, młynki, try jery , s.ewniki szero- R  
korzutne i rzędowe, sieczkarnie, sikawki f v  
oryg. Noela, kultywate-ry, pługi, które na 
przemyskiej orce konkurencyjnej dyplomem 

honorowym wyszczególnione zostały, poleca po najtańszych cenach labryka f r

H J. WYCHERi
7 ;  we Lwowie, ulica Gródecka liczba 47.
I I  R eparacje uskuteczniają się najrychlej i najtaniej. 25S7

¥ *  W P P P P P K

Świeży transport!

Oryginalna pszenicę banatke do siewa
sprzedaje na rzecz swoich członków w m iarę 

zapasów z niezwłoczną dostawą ;,C91

Banlk Rolniczy we Lw ow ie-

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g a l l c .

AKCYJNEGO BANKO HIPOTECZNEGO
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  et akt a i m o n e t y
pod warunkami i -...prayttępniejszemi

5i> L isty  hipoteczne,
jako też

51* Premiowane Listy bipteczne,
które w edług prawa % dnia 1. lipca 1868 (D z. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. gruouia 1871 r., mogą być użyte do 
dokowania kapitałów funduszów yeti pupilarnyc-h, kaucyj m ałżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

I © ą ,  - w  k a n t o r z e  c l o  a a . a . T s ^ c i a , .

W szyótkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
i czni*-. po k u n ie  dziennym bez doliczenia prowizji. 2505

Maryocelskie

Krople żołądkowe.
Śroi ek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

Marku ochronna. Niezrównany przy brnlcu apetytu, słabości żołndkn, cu- 
chn:icvin oddechu wzdęciach , kwaśnych odbljaniacli, kol- i i iu .iv y in  . . _, .1,. .1. Jm uroM i tw n rzem u  Sir piasku

p ro - 
p rzy  po-

ii, k a tR rac ił io lU k n w y e h ,  zgRgRCh,
:s w e p i  i k a i i iv k n d i  w  pyelicrzn , /.h j t e t / i  ej
<•»! flrp m y , obm lcra lo s--! ■ y  •>«* W  » 1»«.

kac li. 
m oczow  
d u k e y i

! i / .u fS "  p.-iecióTcniu *ÓTdk»"p«t™wR.>>} i frolmkacli, Cierpienia.-!, iledaiony. wqtroby i lic oioj®.!..
C c i i i  f la k o n ik u  w ra z  z p rz e p ise m  4 0  a u s t r .  p o -
( lw ó jn  :o 70  k r .  G łó w n y  s k ta a  u a p te k a rz a

K a r o l a  B r a d y
w  K r o m le iy ż u  (K rc m s le r )  n a  M o ra w ie  w  A n s t r y l .

K ro p le  M ario z e lsk ic  n ie  sq ż a d n y m  f ro d k ie m  ta jem n iczy m .
Czośćl s k ła d o w e  ty c l.że  an p rz y  k a z d e m  f la k o n ie  n a  o p is ie

u ży c ia , w y m ien io n e
P ra w d z iw e  do  n a l .y e ia  w ew sz y stk ieh  A p tek a ch .

P raw d z iw i!  k ro p le  żo łąd k o w e  n m ry o r e l s k ie , b y w a j c Zęsto.  
k ro tn ic  fa łsz o w a n e  i n a ś la d o w a n e . — W  d o w o d  p i  a \c  '.z iw o s c i ty c h  k ro p li  
p o w in n a  k a ż d a  i .u te lk a  o liw luiutn liyc w o p a k o w a n ie  cz erw  n e ,  z a o p a trz o n e  
p o w y ż e j  o/.i if iz o n y u i  z n a k ie m  o e .l iro n n y n i a  p rz y  K.ażilein Hnh:oiiie zna jduw ad  
s ir  i.Gwiuien p r z e p i s  i iż y w iii iin  k r .ip l i ,  z w z n im n k ą , Z6 d r u k o w a n y  jest w 
d r u k a m i  11. O u s k a  W K r o  mii. r y ż u  (K  rem  siei'-1

P r a w d z i w e  do  nabycia : L w ó w !  spt. Jakóba Beisera, H. Blumenfelda,
P i o t r a  G a i l h o f e r a ,  K a l i i s t a  K r z y ż a n o w s k i e g o ,  B r . ^  P i o t r a  M i k o l a s c h a ,  J a k ó b a
y , , r« . n  n ,  a . » . . -w t t n  n_!n M alr in<m  I n n n l J .  7>___  .
P i e p e s a ,
B e ł z :

O s t r z e ż e n i e !

B r o d y .  - f . .   - ........................................  _   0 -
B r z e ź a n y :  apt. Ad. D ursta, Józefa W. Lobosa. — Uo Mn a :  apt. Traunfellnera. — 
D r o h o b y c z :  apt. A ichm iillera, P. Partykiew icza. G l i n i a n y :  apt. A. Hełma. — 
M i e l n i c a :  apt. Krokowskiego. -  M o s t y  wl o ł k i c :  apt. J  Zolińsk »go P r z e m y ­
ś l a n y :  apt. E m ila  Baranowskiego. — R a d z i e c h ó w :  apt. Jaśkiewicza. - -  R o z w a d ó w : 
apt. Winc. Grabowskiegi . — R o z d ó ł :  apt. Ludwika Mierzwińskiego. — S a m b o r :  
apt. J . Al*>ksiewicza, K. M arescha. — S k o l e :  apt. S. A. Lechowskiego. — 
Sokołów; apt A ndrzeja Danczaka. — Sokal: apt. Eug. Wysoezańskiego. — 
S t a r e  m i a s t o :  apt. Ad. Palucha S t r y j  'ant- Chalbazauy’ego, W . Komorowskiego. 
T u r Ł i :  Zygm. Kozickiego. — W a r ę ź : ap t. Benedykta Krzywobłockiego. — 
Ni e m i r ś w:  apt. Przedrzym irskiego. Zł oc z ów:  apt. Pełescha. KopeozyAce :  apt. Redera 

|  U st r z y k i :  apt Al. Jastrzębski T a r n o p o l :  apt. L . Fleischm ann, F r. Jam rógiewicz apt.

N O W O Ś Ć !!!
Wydawnictwo księgarni Edwarda Menkesa w Tarnowie

Pierwszy polski Mentor
kalendarz  s tudencki dla młodzieży szkół średnich

na rok szkolny 1889.264 3

C e n a  e g z e m p l a r z a  w  o z d o b n e j  o p r a w i e  w r a z  z o ł ó w k i e m  i b o c z n ą  c h o w a u k ą  60  ct .

O O O o O O O O O lO O O O O O O O Oo  E M I L  K U Ź N I C K I  0
Oświęcim  d w o r z e c  (w G a l i c j i )  

p o l e c a  s w o j e/ »  p o l e c a  s w o j e

a  wyroby z tektury dachowej i asfa'tu

8  
8
0 0 0 0 0 0 0 0 0 . 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Z aw iad am ia  Sz„ P. T. Publiczność,  iż w awoiin sk ładz ie  gotowych sukien

Męzldcb i iziecinnycfl

w ła s n e j p ro d u k c ji
Fortcjinujc. pod kilkoletnią gw arancją wykonanie dachów  

z tektury dachow ej i cenienia drzewnego według najnowszej 
metody.

Asfaltow ania, j a k o t e z  w t e n  z a k r e s  w c h o d z ą c e  r o b o t y  w y k o n y w a  
r z e t e l n i e  i p o  u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .  “

P r o s p e k t y ,  c  u n i k i  i  w z o r y  s ą  k a ż d e m u  d o  d y s p o z y c j i .  V
9 © "  D z i e l n i  a j e n c i  z n a j d ą  u m i e s z c z e n i e ! - © O  A

PIERWSZA
SPÓŁKA

LWOtSKlCH
przy ul cy

Hetmańskiej
liczba 4.

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  t a k  n a  
s u m i e n n i e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c za s i e .  
u p r < 8 z a  s i ę  o p o d a n i e  w i e l k o ś c i  
w p a s i e  i d ł u g i  s e  t y c h ż e .

26 8 3

w y r a b i a n y c h  w  m i e j s e n ,  
z m a t e r j a ł u  d o b o r o w e g o ,  
t r w a l e ,  a n a d e r  t a n i o ,  

z a p r o w a d z i ł a  r ó w n i e ż

Bielizna męzką
t. j .  k o s z u l e ,  k a l e s o n y ,  
k o ł n i e r z e ,  m a n k i e t y  i  t .  p. 
z p i c r w 8 z o r z ę a n y c h  f a b r y k  
p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j ­

s z y c h ,  n i e m n i e j

Bieuznę wełnianą
prot dra Jaegera

S k ł a d  k o m i s o w y ,  s p r z e d a ż  
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  

s u k n i e ,  j a k  t e :  b i e l i z n ę  m ę z k ą  w y k o n u j e  
P r z y  ł a s k a w y c h  z a m ó w i e n i a c h  n a  k o s z u l e  
k o ł n ł r z y k a ,  p r z y  k a l e s o n a c h  o o b j ę t o ś ć  

Z  p o w a ż a n i e m

Z arząd.

L. 1.524.

K O N K U R S .
2 6 8 3

W ydział powi..towy Bialski w skutek na dniu dzisiejszym zapadłej 
uchwały rozpisuje konkurs na posadę Inżyniera powiatowego z roczną 
płacą 700 złr. i ryczałtem na objazay 300 złr. w. a. Prócz legc  Inży­
nier ten pobierać będzie dyety i koszta podróży za czynności w zakres 
obowiązkowej służby nie wchodzące, każdym razem po złożeniu party- 
kularza przez Wydział powiatowy osobną uchwałą przyznane.

Kandydaci powinni miec wiadomość ustaw i rozporządzeń krajo­
wych w zakres techniczny wchodzące, nadto posiadać teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie fachowe.

Ubiegający się o powyższą pojadę, winni wnieść pisemne podania 
zaopatrzone w świadectwa teoretycznego i praktycznego wykształcenia 
fachowego, w metrykę urodzenia, świadectwo inornlnoś i i świadectwo 
z ostatniej posady jakąby przedtem posiadali, lub obecnie po iadać 
mogli do W ydzia łu  powiatowego, w n.eprzekraCialnym Urrumie do dnia 
30. w iześm a 1888.

7. Wydziału Rady powiatowej
Biała, cnia 21. lipca 188S.

Prezes

Klucki,

I

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  ' " W  

S e r w e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w rożuycti państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność _osa, odmrożenie, pocenie 
nog, łupież we włosach — B e r g e r a  m y d ł o  d z ie g c io w e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w iiandlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d l ą  d z i e g ­

c io w e g o  . uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rc z y w e  c ie rp ie ą ia  n a s k ó r ą e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Bergera medycznego mydła dzlegciowo-slarczanego
i wtedy należy żądać B ergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Lagoilmejszem mydłem dziegciowein na usunięcie -\ieczystośoi p * « , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codzienuem użyciu służy

Bergera glicerynow e m ydło dziegciow e, 
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane. „r ,

Cena sztuki każdego gatunku 35 ent. wraz z broszurą. ^  a
Fabryka i główny skład w ysyłek:

G. Heli & Comp. w  Opawie*
l i n  g r o s  d l a  L w o w a :  u pp. aptekarzy: P io tra Mikolascha, Zyg­

munta Ruckera. , .
E n  d e t a i l  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. F ra t aglasa, P. Ueilhofera ; w  B r o d a c h  u M -ku łaka; 
w  C z o r tk o w ie  u L, N o ssa ; w  'J a r n o t to l u  u F . Jajnrogiewicza, L. 
F le is-hm anna; w  K o p e c z y A c a c h  u R edera; w  P r z e m y * 111 u Tj- -Nakli ka, 
A M ańkowskiego; w  S t a n i s ł a w o w i e  u A. Amirowicza, J . -Macury, A. 
Strzemeskiego, jakoteż we wszystkich innych aptekach w Ga -yi.

mm-nys

V  - i ą  l  r « 4 4 t t o r  ó d p o y - i ^ a f R j r :  j ó i e f  ] ^ » « V o w p 1 e | j r Pąpior i  fabryki caerlsńskiej Z Drukarni ,Dziennika Polslnego" pod zarządem Jana Mitt . ga,


